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: światłem: (Roentgen, 
kwarcowa)). Elektro-
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Szanse Polskiw ^ n e w i e są bardzo nikłe, 

Ponowny wybór po trzech latach — niepewny. 
A wówczas Niemcy postawią wniosek rewizji granic wschodnich... 
Genewa. 7. 9. — Należy sie liczyć z mo 

żliwością 
manifestacyjnego wyboru Hiszoanji na 

trzy lata 

z prawem reelekcji. co mogłoby osłabić sy 
tuacje Polski. 

Niemcy podnoszą tutaj z naciekiem, że 
reorganizacja rady ma na celu 

Porucznik Orliński w Tokio. 
Gorące owacje ludności i s fer of ic ja lnych. 

medalu i dyplomu 
przez japońskie stowarzyszenie lotnicze i 
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Przyjmuje od 8 do 
10 r.. od 2—2.45 

p.p. i od 8—9 w. 

llllł tam Sz. pani 
Juli względem ma
nufaktury? Na raty' 
absolutnie wszelkie 
towary najtaniej —" 
najwygodniej kupu
je się u Leona Ru-
gaszkina Kilinskie* 
bo 44 tol. 36-48. 

Hysuję wzory do-
haftu na wła

snych i powierzo
nych materiałach 
przyjmuje wszelkie 
hafty. Nauka haftu, 
Taszycka. Piotrko* 
ska 90, prawa ofi-; 
cyna. 

Stenografii wyucz" | 
listownie szybko 

tanio Redakcja Ste
nografa Polskiego 
Warszawa. Szczyfj" 
la 12. Żądajcie bet 
płatnych prospek 

I proc. drożej, 
roźej. 

ń. komunikatów i oflai 

iczenia honorarjum uwa-

jak i odrzuconych redak-

vo odpowiada: 
ly sław Iftaiowskk 

i?, W Ł A D Y S Ł A W W A G N E R , ., 
prezes „Resursy", wystąpił z apelem 

do przedstawicieli r zemiosła i rękodzieła, 
wzywając ich, aby się zrzeszali dla 

obrony swoich inter esów ekonomicznych 
w istniejącej i rozwijającej się organizacji. 

Młodzi oszuści. 
Wyłudzi l i od naiwnych p r z e 

sz ło 1 0 0 tysięcy zł . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7 września. W dniu wczo
rajszym policja warszawska aresztowała 
dwóch młodych ludzi Tadeusza Różyc
kiego i Tomasza Ciszkicwicza, który po
pełnili cały szereg oszustw, mianowicie: 
legitymując się dowodami „Bratniej Po
mocy" wyłudzili od naiwnych 

przeszło 100 tysięcy złotych. 

Giełda 
Pierwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,72 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 26,64 
Szwajcarja 173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98Vi 

Pi e rw s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,35 
Złoty 57,40 
Dolar 5.131/, 
Przekaz na Warszawę • 8,951/a 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ei efekty po. 
kursie — 8.95. 
prywatnie dolar w żądaniu 9,01 
™ Dłaceniu 8,99 
Tendencja spokojna Podaż średnia. 

Tokjo. 7. 9. — Dnia 5 września o godz. 
4,30 po południu lotnik polski nor. Orliński 
szczęśliwie opuścił sic na lotnisko Tokoro 
zawa w Tokio. " "7"~ * 

gdzie był gorąco i owacyjnie witany 
przez przedstawicieli władz woiskowych 
poselstwa polskiego, szkoły lotniczej, jak 
również przez uczenice i uczniów tej szko 
ly. 

Por. Orliński zatrzymał sie w Imperja! 
hotelu. Program przyjęcia śmiałego lotni 
ka podczas jego pobytu w Tokio iest na
stępujący: Dnia 6 b. m. odpoczynek, dnia 
7 rano wizyty w odnośnych ministers
twach i instytucjach, 
następnie obiad, wydany przez ministra 

spraw wojskowych, popołudniu Garden 
Party, urządzony przez przedstawicieli to 
warzystwa japońsko-polskiego. Dnia 8 b. 
m. wręczenie 

nika;-'popołudniu herbatka, urządzona sta 
raniem gazety ..Asahi Shlmbun". wieczo
rem obiad w poselstwie polskicm. Dnia 9 
b. m, * 
obiad wydany przez lotnicze towarzystwa 
akcyjne „Mitsui Bissan" i „Nakazima Sc!s 
sakusho". 

TELEGRAM P. KNOLLA. 
Podsekretarz stanu KnoW wysłał do To 

kjo na ręce porucznika Orlińskiego nastę 
pującą depesze: 

„Najserdeczniejsze gratulacje z okazji 
znakomitego wyniku lotu. 

okrywającego sława unie polskie 
na dalekim Wschodzie". 

Niezadowolenie wśród kolejarzy. 
Postanowien ia z j a z d u . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 września. W stolicy od

bywa się obecnie zjazd delegatów kół i 
zrzeszeń Związku urzędników kolejo
wych. Rezolucje powzięte na zjeździe do 
wodzą, iż wśród 
kolejarzy panuje ogromne niezadowolenie 

Zjazd postanowił wysłać delegację do 

ministra kolei i premjera Bartla z zapyta
niem, co rząd zamierza uczynić, aby po
prawić 

byt funkcjonariuszy kolejowych. 
Pozatem zjazd postanowił również 

w^dać odezwę do społeczeństwa z proś
bą o poparcie ich żądań. 

nrzedewszystkiem zaspokojenie oostuia. 
tów HJszpanH. 

Polska delegacja obserwuje rozwój wi 
padków- ze spokojnym optymizmem. 

HOLAND.JA I CHINY KANDYDATAMI 
Genewa. 7. 9. — W powikłanej sytuacji 

obecnej utrwala się przekonanie, że trzy
letni mandat reelekcyjny 
otrzyma nah>rawdopodobniei Holandia. 

Szanse Chin są też poważne. > 

Genewa. 7. 9. — W miarodajnych ko
łach genewskich paijjytjcLar zek olanie.*-ie 
przeciw ustalonej w komisJJ reorganizacyj 
nej zasadzie rekonstrukcji rady Ligi. 

nie wystani nikt. 
nie wyłączając Niemiec na zgromadzeni!' 
z poważnym sprzeciwem. 

Polska w 
najgorszym razie otrzymałaby 

mandat na krótszy okres czasu. 

TERMIN WYPŁATY PENSYJ URZĘD
NIKÓW. 

We wszystkich dziennikach ukazała 
się wiadomość o zamiarze rządu przesu
nięcia terminu wypłaty pensyj urzędni
kom i funkcjonarjuszom państwowym z 
pierwszego każdego miesiąca na piętna-
stego. 

_JL kół urzędowych komunikują, że za
mierzona zmiana nie będzie wprowadzo
na w życie, gdyż została odłożona. 

Zbiory tegoroczne zawiodły. 
Ekspor t naszego z b o ż a 

Z kół rolniczych i zbliżonych do mini-
sterjum rolnictwa dowiadujemy sie. że o-
czekiwania 

na wyniki tegorocznych zbiorów 
w dużym stopniu zawiodły. 

Do końca lipca jeszcze przypuszczać 
można było. że zbiory będą dobre, co po
zwoli nam na dość spory eksport zbóż i 
okopów i zn. Tymczasem deszcze i grady, 

pod z n a k i e m zapytan ia . 
jakie panowały w drugiej połowie lata spo 
wodowały, że zbiory tegoroczne 

naogół sa niższe o 30 nrocent 
w porównaniu z rokiem zeszłym. 

Wobec takiego stanu rzeczy o ekspor
cie zbóż prawie nie mężna mówić, jeżeli 
mamy 
całkowicie zaspokoić własne zaootrzebo-

wanłe. 

Loty Puck - Kopenhaga pomyślnie zakończone. 
Warszawa, 7. 9. W dniu wczorajszym ukoń

czono loty próbne na linii Puck — Kopenhaga. Lo
ty te, jak wiadomo, 

zorganizowane przez polska linie lotnicza 
zostały dokonane z pelnem powodzeniem przy 
"fc-iprocentowej regularności. W lotach łych wzię

li udział delegaci min kolei oficerowie sztabu gen., 
oraz oficerowie morskiego dyonu w Pucku. Dzień 
nikł szwedzkie i duńskie :_ . • ,1 

wyrażała sie z uznaniem 
o tych lotach. 

P. PILARSKI, 
dyrektor Teatru Popularnego, 

zainaugurował nowy sezon teatralna 
wystawieniem dramatu historycznego, 

Glińskiego: .Dwie Moce". 
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pt! i kolejarze Wą podwyższenia sal poitord 
Lwów i Katowice ośrodkami akcfi. 

Na rozgoryczeniu mas urzędniczych zaczynają żerować partje polityczne. 
Lwów, 7 września. Akcja podwyżkowa wśród 

urzędników przybrała na terenie lwowskim 
szczególnie wielkie rozmiary. 

W pierwszym rzędzie występuje ona wśród 
kolejarzy. Onegdaj odbył się tutaj wiec kolejar
ski bardzo licznie obesłany, na którym żądano 

przywrócenia ruchome] normy płac, 
uregulowania dodatków mieszkaniowych I zwro
tu różnicy, jaka powstała skutkiem wstrzymania 
od szeregu miesięcy skali ruchomej. 

W dyskusji, która miała miejscami 
ton namiętny, 

atakowano rząd za to, ze nie przyjął ostatnio 
delegacji Centralnego Komitetu pracowników pań 
stwowych I ministra kolei, któremu zarzucano, 

ie zamierza pozbawić kolejarzy nabytych praw. 
Wśród bardzo gorących uczestników zebrania 

padało nawet hasło strajku 
na wypadek, gdyby rząd nie spełnił postulatów 
kolejarskich. 

W związku z akcją podwyżkowa 1 rozgoryczę 
niem funkcjonariuszy państwowych należy Jed
nak zwrócić uwagę na pewną okoliczność natury 
politycznej. Oto rozgoryczenie to wyzyskują dla 
swoich celów partyjnych dwa stronnictwa skraj
ne: PPS. 1 ND. Socjaliści starają się użyć walki 
podwyżkowej Jako 

argumentu propagandowego wśród kolejarzy 
I niższych funkcjonariuszy, narodowi demokraci 
czynią to samo 

wśród urzędników państwowych Innych ka-
tegoryj. 

Stronictwa te w akcji swojej kierują się chę
cią zwiększenia swoich wpływów, a równocześ
nie jest ta akcja jednem z ogniw w ich 

akcji opozycyjnej przeciw rządowi. 
Urzędnicy państwowi muszą uzyskać polep

szenie bytu, który jest naprawdę fatalny i catc 
społeczeństwo staje po Ich stronie 

w staraniach o lepsze uposażenie. 
Akcja jednak nie może mieć charakeru polity

cznego. Wszelkie wp ływy partyjne mogą być dla 
niej samej i dla państwa tylko szkodliwe. Zawo
dowi politycy doradzają często użycie różnych 
środków, których nieopatrzne stosowanie może 

wywołać poważną szkodę dla ogółu spoteczeł 
stwa, a więc I dla samych urzędników. 

W dalszej akcji o podwyżki winni więc funk
cjonariusze państwowi 

patrzeć krytycznie na „współdziałanie" 
agitatorów partyjnych. 

UCHWAŁY URZĘDNIKÓW ŚLĄSKICH. 
Katowice, 7 września. — Wczoraj wieczora* 

w Katowicach odbył się tłumny wice urzędników 
państwowych, na którym delegaci złożyli spra-
wozdanle 

z konferencji z szefem rządu 
(w przedmiocie postulatów, wysuniętych przef 
górnośląskie związki urzędnicze). 

Otóż urzędnicy dogamają się przedewszysfr 
klem 
zrównania poborów wszystkich urzędników na-

równi z wojewódzkimi 
oraz traktowania ich narównl z wojskiem. Obra
dom przewodniczył p. Ścierski, referaty wygło
sili pp. Ścierski, Robinson, Mickiewicz. W uchwł 
lonej rezolucji zebrani domagają się wyrównania 
wszystkich poborów urzędników państwowych 
od 1 stycznia b. r. 
oraz traktowania wszystkich urzędników narów 

ni z wojskiem. 

Tragedia polskie! dziewczyny w Paryżu. 
Nieszczęśl iwa mi łość s ta ła się j e j zgubą . 

Z Paryża donoszą: 
Józefa Koszkiewiczówna, licząca lat 23, zna

lazła się na bruku paryskim I tam przyjęła posadę 
pokojówki w pewnym hotelu w Passage Raggui-
no t W tym samym hotelu zamieszkał 24-letnl 
Włoch Wiktor Gorrca. Młodzi pokochali się 1 po 
kojówka hotelowa, porzuciwszy swą posadę, 

zamieszkała z kochankiem. 
Szczęście Ich trwałoby może czas dłuższy, sdy 

by nie to, że młoda kobieta dotknięta została 
nieuleczalna choroba. 

Wyznała to swemu przyjacielowi I rzekła; 
— Nie mogłabym żyć bez ciebie, a Jednak nic 

możemy tyć razem, ponieważ zaraziłabym de nie 
wątpliwie moją chorobą, wobec tego 

W Lublinie 

Wolę umrzeć. 
Włoch odpowiedział: 
W takim razie Ja ciebie nic przeżyję. Umrzemy 

razem. 
Kochankowie kupili zatem pistolet automatycz 

ny I onegdaj za wspólncm porozumieniem W ł o J i 
przycisnął rewolwer do skroni biednej Józi i wy 
strzelił dwa razy. 

Dziewczyna padła zabita na miejscu. 
Oorrea zaś, ogarnięty przerażeniem zamiast 

doprowadzić do końca swój plan I odebrać sobie 
życie, uciekł, porzucając broń... Przez kilka godzin 
błąkał się po mieście, potem 

sam oddał sie w ręce pollcJL 
o 

i czasów Zygmunta I. 
' Z Lublina donoszą: 

Wiadomo, że król Zygmunt I wydał 21 kwiet
nia 1535 r. 
przywilej na urządzenie w Lublinie wodociągów. 
które też w owym roku były zbudowane. Woda 
rurami sprowadzaną była z Bystrzycy, przepły
wającej przez grunt miejski „Bak i " (później fol
wark Bonifraterski): że zaś owe rury przecho
dziły przez, wsie I folwarki Baki Brygidkowskiej 
I Baki Jezuickie — przeto miejscowości te 

przybrały z czasem nazwę „Rury". 
Wieża ciśnień, rozprowadzająca wodę w mle 

ścle — znajdowała się na górze nieopodal klasz
toru Brygidek (po-wizytkowskiego) od ul. Dolnej 
P. MarJI (oebcnle własność S. S. Urszulanek pod 
nr. 3) 

i wieża ta Istnieje po dziś dzień, 
a pomimo przerobienia wnętrza na mieszkanie 

prywatne — w zewnętrznym wyglądzie swoim 
pierwotne starożytne piętno zachowała z wyjąt
kiem dachu, który niegdyś był wysoki. 

W r. 1602 I 1639 wodociągi 
dawały miasta 200 zip. dochodu. 

W drugiej połowie wieku 17-ego popsute wsku 
tek wojeM 1 upadku Lublina już odbudowane nie 
były. i 

Otóż obecnie przy robotach kanalizacyjnych 
na ulicy Grodzkiej w zeszły piątek 

odkopano kilka drewnianych rur, 
które są pozostałością po wodociągach z r. 1535. 
Tkwiący w Jednej rurze tak zwany buks żela my 
— przekonywa, że rury takie spajano takowymi 
buksami. 

Szczątki wykopanych rur zabezpieczono w ce 
In złożenia Ich w Muzeum Lubelskiem. 

Podwyższenie taryf kolejowych o 10-20 proc. 
od 1 paźdz ie rn ika b. r. 

Warszawa, 7. 9. — Dowiadujemy się, żc wnio 
sek ministra kolei Romockiego o podwyższenie ta 
ryły kolejofej o 7 proc. został przez tego ostat
niego 

wycofany i zmieniony w tym sensie, 
żt taryfa osobowa, bagażowa l towarowa, zosta
nie podwyższona w wysokości 20 do 10 proc. No 
wa taryfa miałaby obowiązywać od 1 pażdzier 
nfka. Opłata osobowa od 100 kim. trzeciej klasy 

miałaby wynosić zamiast 5 groszy, jak dotych
czas, 6 groszy, t j . o 20 proc. więcej, od 100 do 
200 kim. podwyżka ma wynosić 13 proc, od 200 
do 300 kim. 10 proc, powyżej 600 kim. tylko 6 pr. 

Tego rodzaju podwyżka taryfy, zainicjowana 
przez ministra Romockiego wpłynąć może na pod 
wyższenie cen artykułów pierwszej potrzeby, co 
w dobie obecnej nie jest bynajmniej pożądane. 

Polska zacznie rokować o pożyczkę dopiero po 
odjeździe profesora Kemmerera. 

Warszawa, 7. 9. Pólurzedowo zaprzeczają wia 
domości niemieckiej Jakoby Tząd polski rozpoczął 
Już rokowania z przedstawicielami llnanslstów 
amerykańskich w sprawie uzyskania większej po 
tyczki dla Polski Rząd polski aż do czasu ukoń

czenia prac przez misję prof. Kemmerera 
nie będzie wszczynał żadnych 

rckowań ani z amerykańskimi, ani z innymi finan
sistami. 

„Czas to pieniądz". 
Mi l ja rder a m e r y k a ń s k i urządz i ł s w e biuro h a n d l o w e 

w o l b r z y m i m samoloc ie . 
Maksymę „time is money" doprowadzają A- aerobusy. Przekształca Je 

nierykanle w praktyce do ostatecznych granic. 
Jeden ze znanych miliarderów nowojorskich, 

bawiący chwlliwo w Biarritz 
prowadzi obecnie na olbrzymią skalę zakreślone 
interesy finansowe w kilku naraz miastach euro
pejskich. 

Uważając, iż podróże koleją oraz parostatka
mi zabierają mu 

wiele- drogiego czasu, 
•zakupił on w Anglji dwa olbrzymich rozmiarów 

w biura bankierskie, 
w których pracować będzie w czasie przelotów 
wraz ze swojemi daktylografkami, ekspertami, 
rachmistrzami etc, aparaty te bowiem 

obliczone są na 20 pasażerów. 
Nadwornymi pilotami „Jego miljarderowskiej 

Mości" są trzej 
znani lotnicy angielscy: 

pułk. Minchin, major Mackintosh oraz kapitan 
Olley. 

Lwowskie Targi Wschodnie 
mają tradycję stuleci. 

Bezcenne t o w a r y szły do Po lsk i i Europy s z l a k i e m l w o w s k i m . 
Między Lwowem a dalekim Wschodem Istnia

ła w czasach dawnej świetności Rzeczypospolite) 
regularna komunikacja karawanowa, 

z której korzystali nic tylko kupcy lwowscy, ale I 
gdańscy, krakowscy, kolońscy, norymberscy Md. 
Ci. którzy mieli od'l>yć tę egzotyczną wyprawę na 
Wschód, np. do Stambułu gromadzili się uprze
dnio w Krzywczycach. Tu żegnali Ich krewni I 
przyjaciele wśród udziału całej niemal ludności 
Iwoskiej. 

barwny to był obraz. 
Ruch, t j rde, gwar'— liczne wozy, setld ludzi — 

Istna'wieża Babel t 
A równie gwarno było, gdy całe grono wracało 
Już formalną, długą karawaną do Lwowa, z pa
kami 

drogich towarów I osobliwości Wschodu. 
Droga do Stambułu wychodziła ze Lwowa 

t. zw. traktem wołoskim, 
dzisiejszą ulicą Łyczakowską, a prowadziła w 
XVI w. na Gliniany, Zloczów, Skałę, Trembowlę, 
Kamieniec Podolski, Chocim, Jassy, Bazarczyk I 
Adrjanopol. 

Karawana składała się z całego taboru dużych 
wozów, ą dostarczali Ich wraz z końmi 

zawodowi lurmani, 
z których wielu utrzymywało po kilkadziesiąt ko
ni na stajni. Nadzwyczaj rzadko zdawało się, 
aby taki furman, człowiek zazwyczaj uczciwy, za 
wiódł zaufanie swego klienta, a 

woził przecież skarby prawdziwe.-
Nad karawaną starszym był zawsze Ormia

nin, miał tytuł 
karawanbaszy 

1 dopóki podróż prowadziła przez kraje pozostają
ce pod panowaniem półksiężyca, posiadał władzę 
niemal absolutną nad całą wyprawą. 

Obowiązek karawanbaszy 
był nadzwyczaj trudny, 

a mógł zeń wywiązać się tylko Ormianin, znają
cy zwyczaje I obyczaje Wschodu, posiadający o-
prócz tureckiego także I Inne wschodnie języki, 
a przytem polski i najczęściej lewiatyńsko-wloskl 
ową lingua franca, bez której nie można się było 
obejść na Wschodzie. 

Odpowiedzialność Jego była wielka, bo stat 
na czele handlowego taboru, który mieścił w so
bie 
skarby w najpełnlejszera stówa tego znaczeniu. 

Jaką wartość mogła przedstawiać taka obju
czona towarem karawana, można sobie wyobra
zić z następującego przykładu: 

Towar Jednego tylko kupca lwowskiego Za
chariaszu Iwaszkiewicza, wystany taką karawa
ną w 1600 roku z Stambułu do Lwowa obejmo
wał 
30 belnl czatnleiowych za 9000 dukotów, szalranti 

około 74 
za 740 dukatów, 150 kobierców za 775 dukatów, 
cyngatur (t. J. pasów) brusklch za 340 dukatów, 
60 sztuk czamberów za 300 dukatów I Jedną bel-
nię Jedwabiu za 1050 dukatów — razem więc 

kosztował 12.185 dukatów. 
Innemu kupcowi lwowskiemu, Mikołajowi Bsi 

natowlczowl wlezie karawana w 1602 r. z Angory 
kilkadziesiąt bclnl I Juków muchalru l kobierców 

w cenie 14,992 złotych. 
Bywały czasy, w których wyprawienie się na 

Wschód 1 powrót z karawaną do Lwowa było 
arcydziełem sprytu I odwagi, 

a podróż taką uważano wprost za wyprawę wt 
Jenną, a odbycie Jej za 

dowód waleczności osobiste]. 
Niekiedy nie wystarczała Jednak ani odwaga, 

ani wrodzony spryt dyplomatyczny karawanba-
szów, aby odbyć podróż na Wschód I powróci* 
szczęśliwie z towarami. Bywały czasy, kiedy trzf 
ba było szukać Jeszcze 

silniejszych rękojmi bezpieczeństwa, 
a taką rękojmię dawały legacje Rzpllte). Nic tylko 
chroniło to od napaści w niespokojnych czasach, 
ale dawało też niemałe korzyści, bo towarzyszą' 
cy lekacjl kupcy, 

nie płacili najczęściej cła.-
Należy mleć nadzieję, że Lwów, który hyl' 

wówczas węzłem, wiążącym daleki Wschód z 
chodem chrześcijańskim, wskrzesi dzięki Ta rg i ! " 
Wschodnim te dawne, bujne, życiem I tężyzn? 
tryskające, tradycje handlowe.. 

Bolszewicy wyasygnowali trzy miljony rubli 
na strajk w Anglji. 

Moskwa, 7. 9. Na wczorajszem nadzwyczajnem 
posiedzeniu Związku sowieckich stowarzyszeń ro 
botniczych uchwalono zwrócić się do kongresu 
angielskich Trade-Unionów z prośbą o zorganizo
wanie pomocy dla strajkujących górników angiel

skich na podstawie zasad 
zjednoczonego anglelsko-rosyjsklego komitetu. 

Równocześnie Związek przekazał na rzecz -*t~ 
kujących 

3 miliony rubli. 

Przyczyną buntu oficerów hiszpańskich zniesienie 
„familijnych" awansów 

Donoszą z Madrytu: Oficerowie artyleryjscy 
w Hiszpanji 

pochodzą wyłącznie z kół arystokratycznych. 
Oddawna oficerowie cl awansowali tylko na pod
stawie swego pochodzenia. Primo de Rivera 
chciał 

usunąć ten tradycyjny sposób awansowania 
1 zaprowadzić1 awanse opierające się 

wyłącznie na podstawie osobistych zasług. 
Skutek tego zamiaru Primo dc Rivery był ten, że 
cały korpus oficerów artylerji a również koła sto 
jącc blisko króla zwróciły się przeciwko niemu. 

Igubiono weksel blanko na sumc 65 złotych 
wystawca Bronisław Dominiak. 

„BUNT BĘDZIE JUTRO ZL1KW1D0WANV" 
TWIERDZI PRIMO DE RIVERA. 

Paryż, 7. 9. Dyrektoriat oświadcza, 
że jest panem sytuacji. 

Primo dc Rivcra oświadczył wobec przedstawi
cieli prasy, że według Jego przypuszczeń, cała 
afera 

buntów zostanie Jutro zlikwidowana. 
Jutro ma się też odbyć posiedzenie Rady min'", 
strów pod przewodnictwem króla, celem zatwiet" 
dzeuia wdrożenia 

postępowania karnego przeciw . 
winnym 1 ustalenia sankcji karnej przeciw tym 
bom które znalazły się po za prawem. 

Surowe m 

Cieką 
Znany badacz : 

<tiur Stefanson nici 
Szeregu lat zwiedzi 
dał podbiegunowe 
Ha sobie i na innyc 
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t>ism lekarskich i p> 
rymenlów Stcfans; 
ności 

wyłącznego odż 
Steffansson poz 
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Yukon. oddalonego 
mil. W ciągu drogi 
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duża ilości 
1 jedno i drugie go 
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Wkrótce po roz 
Jego zdrowia 

zaczął sl 
4 przybywszy do F 
Ważył o trzynaście 
tta począitku swej 
się wyleczył. 

LEONARD ŻYC, 

Już na dobre 
Fred powrócił z b 
wyszedł po północ; 
«em tangu, które U 
8p losach. Lecz w 
Ciemnych, oślizgły< 
w jego piersiach s; 

Iza go nie kochi 
-wiek i tanga i pr: 
w a Freda nie nakłe 
ca. 
b Tak, powiedział 
Powiedziała to zim 
j , A on, głupiec, t? 
rfed stanął przed 1 

ostanowił w czasi 
lej włóczęgi skońc 
?^o postanowienie 
* Pragnieniu piekn 
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Surowe mięso jest środkiem leczniczym, któremu równego trudno znaleźć 
wśród innych pokarmów. 

Ciekawe wyniki djety mięsnej w okolicach podbiegunowych. 
Znany badacz stref polarnych Vilyjal-

*nur Stefanson niedość. że w ciasru całego 
szeregu lat zwiedzi! wzdłuż i wszerz i zba 
dał podbiegunowe okolice, lecz dokonał 
fia sobie i na innych 
licznych doświadczeń nad wf>łvwern djety 
Dolegającej wyłącznie na pokarmach mięs 
nych i rybnych. 

Na temat ten napisał książkę, która wy 
wołała 

wielkie zainteresowanie w Ameryce, 
Pobudzając Ncw-Yorkskicgo lekarza E. 
Lieba do zabrania głosu w jednem z czaso 
pism lekarskich i poddania dyspucie ekspe 
rymentów Stefanssona oraz dopuszczal
ności 

wyłącznego odżywiania sie mięsem. 
Steffansson poza zwykłemi chorobami 

4v dzieciństwie, prawie ze nie 
chorował w swojem życiu. 

Raz tylko zima i wiosna 1918 r. pod
czas pobytu na dalekiej północy dostał ty 
tusu. a w następstwie zapalenia r>łuc i o-
Dlucucj. wskutek czego trzy miesiące nie 
•Opuszczał łóżka. 
I Podczas pierwszych trzech dni gorąez 
ki i bólu głowy, znajdował sie w obozie, 
tttusiał zatem przebyć czterdzieści angiel 
skich mil w zawieruchę, 

by sie przedostać do siedzib ludzkich, 
gdzie mógł prowadzić zwykła przy tyfu 
sie dicte z mała ilością, a prezważnie bez 
niięsa. 
m Wobec tego. że sie stan zdrowia pogar 
szał. kazał się zawieść na saniach, za
przęgniętych w psy do szpitala w Fort 
Yukon, oddalonego o trzysta angielskich 
mil. W ciągu drogi tei, 

trwającej! dwadzieścia siedem dni 
żywił się najprzód mrożona surowa rybą, 
* później 

duża ilością mięsa i ryb 
1 jedno I drugie gotowane lub też surowe 
z lekka przemarznięte. 

Wkrótce po rozpoczęciu tei djety stan 
Jego zdrowia 

zaczął sie poprawiać. 
4 przybywszy do Fort Yukon 
Ważył o trzynaście kilogramów wiecei niż 
aa początku swej choroby oraz z tyfusu 
się wyleczył. 

Z jedenastu i pół lat. które Steffansson 
spędził w okolicach podbiegunowych, dzie 
więc lat 

żywił sie wyłącznie mięsem I rybami. 
Jedynym napojem jego w tvm okresie 

była woda. Soli 
używał bardzo niewiele 

— w wyjątkowych wypadkach tylko. 

2) Dziewięć lat żywił się wyłącznie 
mięsem; tu dr. Lieb robi zastrzeżenie, że 

nie dziewięć lat z rzędu: 
3) Raz w ciągu dziewięciu miesięcy 

nie tknął jarzyn, owoców i chleba; 
4) Jego stan fizyczny i psychiczny nic 

nie pozostawiał do życzenia podczas wy
łącznie mięsnej djety; 

Ludziska się bawią... 3 

Jak funkcjonuje siłomierz w parku Poniatowskiego. 

Obecnie odważny badacz-podróżnik li 
czy czterdzieści siedem lat, 

cieszy sie nadzwyczajiiem zdrowiem 
i bardzo intensywnie pracuje. 

Teraz przytrzymuje się djety miesza
nej, zawsze jednak 

woli surowe mięso 
i surowe wyroby. 

Dokładna ekspertyza lekarska skonsta 
to w ała 

pełnie zdrowia tego organizmu. 
Fakt ten jest istanie zdumiewający i 

dr. Lieb zobrazował go w 7 punktach: 
1) Stefansson spędził 11 i pół łat w oko 

licach podbiegunowych: 

5) Odżywiał się w ten sposób zarów
no podcza-s ciepła, jak i di lodów i pędząc 
więcej lub mniej ruchliwe życie. 

6) Nigdy nie cierpiał na obstrukcję; 
7) Jego 

zeby i włosy sa w kwltnacvm_stanłe. 
Stefenisson nie jest co.prawda unikatem. 
Eskimosi, którzy, jak wiadomo, sięgają 
późnej starości 
iadaia prawie wyłącznie mięso i ryby. 

W Ameryce zresztą nie brak mięsożer 
nych ludzi — Lieb przytacza, że kilku jego 
pacjentów miało zwyczaj jadać trzy bef
sztyki dziennie i nic więcej ponadto. 

Dobre wyniki djety mięsnej i rybiej na 

leży prawdopodobnie przypisać temu. tt 
Stefansson mógł ' 
spożywać swe pokarmy w stanic suro

wym. 
Wszakże chorym na tyfus nieraz lekai 

rze ordynują surowe, w cienkie plasterki 
krajowe mięso. 

Dochodzenia francuskiego badacza Rł 
chet wykazały, jak wielką 

test różnica miedzy surowem, 
gotowanem i pieczonem mięsem. 

Ribhet. zasfrzyknąwszy psom bakcyl* 
gruźliczme. żywił następnie 

niektóre z nich surowem mięsem 
i wracały one do zdrowia; te zaś. którą 
karmił 

mięsem gotowanem, 
ginęły. 

Obecnie Richet zastosowuie swą met 
de do ludzi chorych na gruźlice. A że czł 
wiek normalnie 

nie test w stanie jadać dużo surowego 
mięsa. 

Richet preparuje eksktrakty. z koiiiu> 
przeważnie, 

wytłaczane zapomoca ciężkich pras. 
Rezultaty są jakoby również dodatnie. 

Zdawałoby sie. że wszystkie przyto
czone wyżej wywody zbić powinny do-j 
tychczasowy pogląd co do w;plywu mięs-i 
nych pokarmów na choroby nerek i poi 
dagre. Jednakże należy sprawę te rozpa-i 
trywać i w związku z szerokością geogra, 
ficzmą która odgrywa wielkie znaczenie w 
doborze pokarmów, z tego też względu \* 
powzięciu decyzji co do wyłącznej djety 
mięsnej 

trzeba być ostrożnym, 
i zachować rezerwę wobec świetnych wv> 
ników na osobie Stefanssona. który do
świadczenia swoje przeprowadzał w ok<: 
licach podbiegunowych, a wiec ood zgoia 
inną szerokością geografićzmna. niż ta ood 
która my żyjemy. ' .1. Saw. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 7-go do dn. 14-go września r. h. 

Dla dorosłych 
Ver i tas Vincit (Prawda zwycięża) 

Trylogia dramatyczna w 8 aktach i prologiem. 
Dla młodzieży: 

najnowsze przygody Tarzam wiród małp 
(Wyprawa po skarby Oparu) Ostatnie 2 lerjc dra
matu, podług powieści Edgara Rice Burrougs'a. — 

W roli TARZANA: ELMO LINCOLN. 

LEONARD Ż Y Ć -

b Już na dobre zapanował dzień, gdy 
*red powrócił z balu. Właściwie z balu 
Wyszedł po północy, po owem nieszczęs-
"em tangu, które tak zadecydowało o je-
Kp losach. Lecz włóczył się do rana po 
Ciemnych, oślizgłych od wilgoci ulicach. 
w jego piersiach szalała burza. 

Iza go nie kocha. — Nawet czarowne 
^więki tanga i przepojone miłością sło-

Freda nie nakłoniły ku niemu jej ser-

w Tak, powiedziała, że go nie kocha. — 
dowiedziała to zimno i obojętnie. 
I, A on, głupiec, tyle sobie obiecywał.— 
rred stanął przed lustrem. Był we fraku, 
^stanowi ł w czasie swej obłędnej, noc-
|Jei włóczęgi skończyć z życiem i teraz 
?^o postanowienie skrystalizowało się 
w Pragnieniu pięknej śmierci. Wyjął z 

szufladki browning I począł pozować 
przed lustrem. 

Tak, za parę godzin znajdą go tu nie
żywego, z zastygłym wyrazem pogardy 
na zbielałej twarzy. Gardła chłopców bę
dą wywrzaskiwały jego nazwisko po 
wszystkich ulicach. 

Dotrą i do niej. Kupi gazetę, zblednie 
i padnie zemdlona. 

— O okrutna! Ginę przez ciebie — 
woła Fred, przystawiając browning do 
skroni. 

— Ach, jak pan to pięknie gra, pan be 
dzie miał kolosalne powodzenie — odzy
wa się za nim jakiś starczy, bezbarwny 
głos. 

Fred odwraca się gwałtownie i widzi 
małego, chudego staruszka, o łysej, jak
by z bukszpanu wyrzeźbionej czaszce, 
który mlaska z wielkiem upodobaniem 
sinawemi wargami. 

U Freda wściekłość graniczy z za
wstydzeniem. 

— Kto pan jesteś? Skąd się pan tu 
wziąłeś? 

— Ja? Kolektor. Bilety loteryjne sprze 
daję. Może pan kupi. Mam taką dużą ro
dzinę, a wszyscy jeść wołają. Niech pan 
da trochę zarobić. 

— Ależ panie, ja mam obecnie inne 
kłopoty, niż kupowanie biletów na loter-
ję! Ja się chcę zabić! 

— Niech pan nie żartuje. Ja wiem, że 
pan ma taką rolę. Jak pięknie pan gra. 
Daję słowo, że ja się aż zląkłem. Ale — 
patrzę frak. Ktoby się chciał naprawdę 
zatrzelić we fraku. Jak pan tak ładnie gra 

to pan i na Ioterji wygra. Niech pan we
źmie odemnie ten bilet, daję słowo, już 
ostatni. 

— Panie, ja pieniędzy nie mam ani gro 
sza, a pan mi każe brać bilet. 

— Oj, pan sobie kpi ze mnie. Taki ar
tysta, jak pan nie miałby pieniędzy. Tyl
ko, że pan wolałby wydać je na kobietki. 
Ale niech pan kupi. 

Fred nie wiedział, jak się go pozbyć. 
Krępowało go w dodatku poczucie śmie
szności. Przecież tamten widział jego pa-
jacowske pozy. Fred nie wiedział czy 
wyrzucić za drzwi natrętnego sprzedaw
cę szczęścia, czy się poprostu rozpłakać. 
Bo jakże, cały tragizm sytuacji djabli 
wzięli. Skądże tu majestatyczna śmierć... 

— A może pan chce, to ja kupię ten 
pistolet, ja jeszcze panu do biletu coś do
dam. 

Fredowi wszystko już jedno. Niech się 
dzieje co chce, byle się ten kolektor jak-
najprędzej wyniósł. Amator taniego kup
na chwyta broń do ręki, ogląda z miną 
znawcy, mówi cenę, a korzystając z przy 
zwalającego milczenia Freda, kładzie na 
stole kilkanaście złotych i bilet loteryj
ny, poczem kłaniając się kilka razy, spie
sznie wychodzi. 

Fred oszołomiony patrzy to na zamy
kające się drzwi, to na leżący na stole bi
let loteryjny. 

Cały jego nastrój makabryczny gdzieś 
pierzchł i pozostaje tylko znużenie. Wszy 
stko w nim wola: spać... 

Szybko zrzuciwszy ubranie kładzie 
się do łóżka. 

Fred zbudził się rzeźki i pełen dobre
go humoru. Był już wieczór. Z zadowo
leniem powitał leżące na stole papierki, 
gdyż po silnych wzruszeniach nocy po
czuł wilczy apetyt. 

Zgarnął pieniądze wraz z biletem do 
portfelu i lekkim krokiem udał się do re
stauracji. 

Wyszedł z lokalu już dobrze po pół
nocy. 

Lecz jeszcze wykrzykiwali niestru
dzeni roznosiciele nazwy swych gazet. 

Podbiegł jeden do Freda: 
— Z tabelą Ioterji. 
Przypomniał mu się bilet w portfelu 

i kupił. 
Wszedłszy do swego mieszkania wy

ciągnął z portfelu bilet i począł porówny
wać jego numer z numerami wygranych 

Nie szukał długo. 
Na pierwszem miejscu wielkieir.i cy

frami była wypisana główna wygrana.— 
Fred spojrzał i przetarł oczy. — Numer 
głównej wygranej odpowiadał numerów; 
jego biletu loteryjnego. 

W istocie Fred został szczęśliwym po 
siadaeżem ćwierci miljona. Jest teraz je
dnym z największych optymistów. 

Podobno nawet Iza twierdzi obecnie, 
że jego oświadczyny odrzuciła żartem.— 
Możliwe, że tak było. W każdym razie 
Fred jej wierzy, bo mu z tern dobrze. 

Niedługo ma się odbyć ich wesele. 
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Modne wypalanie sylwetek na skórze pań. 
Kąpie l s łoneczna na w y b r z e ż u T r o u v i l l e ! , 

Kra-eczki s ą d o w e . 

Najnowsza modą kąpieK morskiej w 
Trouville we Francji, gdzie wspaniała po 
goda przedłużyła sezon, jest 

wypalanie sylwetek na skórze pań. 
przez działanie słońca. Ponieważ panie 
tylko z wypalona sylwetka zalicza sie na 
plażach do modnych i właśnie dlatego ką 
piel słoneczna na wybrzeżu Trouville jest 
dla każdej koniecznością. 

Aby otrzymać sylwetkę na skórze, PO 
stępują te panie w nastcpuiacy sposób: W 
łazience przed kąpielą wycinnia sobie w 
kostiumie kąpielowym sylwetkę w róż
nych wielkościach i rodzajach, a przeważ 
nie biorą jako wzór 

samochody, róże. a inne znowu kwiaty, 
koty i t P. 

Po dokonaniu tych operacyi wychodzą 
na plaże i biorą kąpiel słoneczna. Słońce 
wypala tę cześć ciała która widnieic przez 
wycięty otwór kostjumu. Po pierwszym 
razie widać tylko rysunek w bladych zary 
sach na skórze, po drugiej kąpieli już wy
raźniej, a po szeregu podobnych posie
dzeń widzimy dokładnie 

obraz wypalony na skórze. 
W kasynie można potem podziwiać wv 

stawę przeróżnych obrazów znajdujących 
się na obnażonych częściach ciała mod--
nych pań. 

Dumna margrabina 
wyzwała na pojedynek szorstkiego hrabiego. 

N i e s p o d z i e w a n e zakończen ie . 
Niezwykłe zdarzenie opisują dzienni

ki włoskie. W Grosseto, miasteczku tos-
kańskiem, mieszkała w samotnem ustro
niu 

młoda, a znana z urody wdowa, 
margrabina Poteti. Za życia męża puł
kownika kawalerji margrabiego Poteti, 
miała ona jako dama honorowa królowej, 
licznych wielbicieli, owdowiawszy wszak 
że, pomimo, iż skończyła dopiero lat 34, 
wyrzekła się wszelkich rozrywek świa
towych I żyła samotnie zajęta wychowa
niem jedynego dziecka i zarządem dóbr. 
Pewnego dnia 

przybył do niej sąsiad, hr. Carrara, 
człowiek bogaty I wykształcony, ale zna 
ny z szorstkiego obejścia — w celu zaku
pienia części jej gruntów. Gdy wszakże 
nie mogli się porozumieć, hrabia pozwolił 
sobie na grublański I 

obrażający wykrzyknik. 
Margrabina nic tracąc zimnej krwi , 

zażądała, aby odwołał obelgę, a gdy bra
nia oświadczył, że dwanaście razy skrzy 
żowały szpady, zanimby przystał na prze 
prosiny, wstała, wyszła do drugiego po

koju, a powróciwszy z dwoma rewolwe
rami, wezwała hrabiego, by udał się z 
nią do zamkowej sali fechtunku. 

„Panie hrabio — rzekła mu tutaj — 
nie umiem wprawdzie władać szpadą, ale 
z tern to umiem się obchodzić po
nieważ 

uczyłam syna strzelać. 
Proszę stanąć o dwadzieścia kroków 

odemnic. Jeżeli pańscy przodkowie nie 
pozwalają panu wypowiedzieć słowa 
przeprosin, nie pozwalają ml przyjąć o-
brazy. Ani słowa więcej!" Hrabia oczy
wiście pojedynek przyjął, a margrabina, 
jako obrażoną, mając pierwszy strzał — 
wycelowała I 

trafiła przeciwnika w ramie. 
Hrabia podniósł rewolwer, strzeli? w 

starą broń wiszącą na ścianie, złożył prze 
ciwniczce głęboki ukłon i rzekł: 

„Broń nas nie pogodziła; kto wic, czy 
nie udałoby się to lepiej przez skrzyżowa 
nie naszych herbów". 1 udało się. W uhle 
głym tygodniu pisma florenckie doniosły 
o ślubie margrabiny Poteti z hr. Carrara. 

T u się w y n a j m u j e poko je d l a . . . t r u p ó w . 

Luksusowy dom śmierci. 
Gościnny hotel. 

W najbardziej eleganckiej dzielnicy 
Nowego Jorku przy ulicy Broadway nr. 
1970 znajduje się ogromny nowoczesny 
budynek - pałac. Pałac ten — to hotel. 
Ale 

hotel — dla... trupów. 
Nad drzwiami wejściowemi znajduje 

się mała estetyczna tabliczka z napisem 
wfuneral Church (pogrzebowy kościół). 

W hotelu tym przedsiębiorcze towa
rzystwo 

wynajmuje pokoje dla nieboszczyków 
w czasie od ich śmierci do pogrzebu. Po-
koje „hotelu" oznaczają się nadzwyczaj
nym wykwintem 1 komfortem. Jest to ca
ły szereg mniejszych i większych saloni
ków l salonów, z stylowemi meblami. 

Rodzina nieboszczyka ma możność wy 
brać dla swojego bliskiego zmarłego na 
chwilowe „mieszkanie" salon najbardziej 
przypadający jej do gustu. Po dokona
nym wyborze „pomieszkania" „Hotel dla 
trupów" posyła swoją limuzynę po „go-
icia". Nieboszczyk zostaje zabalsamowa
ny i złożony w wybranym dla niego sa
lonie. Przyczem nie zostaje on włożony 
do trumny, lecz 
ułożony w „naturalnej pozie" na szezlą-

gu lub kozetce 
i przykryty jedwabną, stylową kołdrą.— 
Około „śmiertelnego łoża" nie stawia się 

świec i gromnic, lecz bukiety świeżych, 
pięknych kwiatów. Wogóle zarząd hote
lu stara się, by jego apartamenty czyniły 
wygląd jaknajbardzicj wesoły i w niczem 
nie przypominały żałoby 1 smutku. Hotel 
jest internacjonalny. 

„Gościnę" w nim uzyskać mogą wszy 
stkie narodowości i wszystkie wyznania. 
Jedynym warunkiem dla uzyskania „wstę 
pu" jest opłacenie czynszu, którj ' waha 
sie w zależności od „apartamentu" 

od 100 do 500 dolarów na dobę. 
Przy „hotelu" znajduje się również 

krematorium oraz fabryka trumien sty
lowych. Cena za trumnę dochodzi do 20 
tysięcy dolarów. Zarząd hotelu zajmuje 
się wszclkiemi czynnościami i przygoto
waniami pogrzebowemi oraz przesyła
niem nieboszczyków do miejscowości, 
gdzie się pogrzeb ma odbyć. Skrzydło 
parterowe hotelu jest przeznaczone na 
biuro stręczenia małżeństw. Ponoć to biu 
ro prosperuje nie gorzej od wyższych pię 
ter hotelu. W ostatnich czasach biskupi 
i kapłani wszystkich wyznań nowojor
skich oraz liczne instytucje społeczne czy 
nią bardzo ożywioną propagandę w celu 
zniesienia tego dziwnego hotelu. W ode
zwach i na lamach pism protestują prze
ciw niesmacznemu obniżaniu powagi 
śmierci. 

a 
Metalowcy „zwyciężyli" zecerów. 

Prasa rosyjska donosi, że pijaństwo 
wśród robotników petersburskich stoi na 
poziomie... przedwojennym, zaś stos pa
cierzowy robotniczego Petcrsburea — ro 
botnik metalowiec — nawet 

przekroczył normy przedwojenne. 
Na początku roku ubiegłego prym trzy 

mali w pijaństwie zecerzy. Przeciętnie ka 
żdy zecer traci na napoje alkoholowe 2 rb. 
51 kop., każdy metalowiec 1 rb. 78 kop. i 
tkacz — 91 kop. 

W roku bieżącym pierwszeństwo -w za 
wodach alkoholowych przeszło 

z rak zecerów w ręce metalowców. 
W czadach przedwojennych pijaństwo 

zabierało familijnemu robotnikomi peters
burskiemu przeciętnie 3 — 3 1 pół proc. je 
go wszystkich wydatkńw. 

Obecnie metalowcy przekroczyli tę 
normę i w roku b. pożycia wódki wynosi 
w ich budżecie 4 i pół proc. 

• O ' 

Błąd młodości 
zaprowadził ją na śliskie ścieżki. 

Pana Apolonja Więciorek, córka zamoż 
nych gospodarzy ze wsi Góma-Wola dzie
woja dorodna, jeno trochę dziobata nie 
miała szczęścia. Nijak nie udawało joj się 
wyjść zamąż. Kręcili się koło niej chłop
cy, żaden jednak nfe chciał dać na zapo
wiedzi. 

Już się ludziska zaczynali dziwować i po 
kpiwać, zdumienie przecież doszło do 
szczytu, gdy panna powiła bardzo piękne 
f zdrowe dziecko. Sytuacja stała się nie 
do zniesienia, ojciec sprał córę na kwaśne 
jabłko i mówiąc delikatnie przepędził na 
cztery wiatry. Wówczas dziewica, tak 
srodze pohańbiona { nic mogąca w żaden 
sposób dociec kto właściwie jest ojcem 
wrzeszczącej pociechy postanowiła opu
ścić strony rodzinne. Dziecko oddała pe
wnej kobiecinie we wsi sąsiedniej na gar
nuszek a sama powędrowała do Łodzi zna 
dzieją, że uda jej się znaleźć ostatecznie ko 
goś co by zawarł z nią związek małżeń
ski, s 

NA POSADZIE. 
Miała w Łodzi paru znajomych, do nfch 

przeto zgłosiła sic z prośbą o pomoc w 
strapieniu. Pani Władysława Bąk. której 
mąż piastuje zaszczytną godność dozorcy 
w jednym z domów przy ulicy Kilińskiego 
zlitowała się nad dziewczyną, zaprowadzi 
>' ją do rajfurki na Zieloną. Ta wepchnę-
•' i Apolonję na służbę do państwa W. 

Należy przyznać, że nasza donna z za 
dziwiającą wprost szybkością wprawiała 
się we wszelkie obowiązki łódzkiego koc-
mołudia. 

Wkrótce pozawierała znajomości z ko
leżankami po fachu w tejże samej kamieni 
cy i pod ich wpływem ścięła sobie włosy 
„a la garconne" a także nauczyła się bielić 
oblicze pudrem kiepskiego gatunku. 

W niedzielę miała wychodne 1 prze
ważnie uczęszczała na muzyki do szewca 
Stolarka na Bałutach, gdzie zawierała zna 
jomość z przedstawicielami płci brzydkiej. 
Zaczęła wierzyć, że któryś z nich da się 
ostatecznie do małżeństwa namówić. 

RAZ NA MUZYCE.. 
Pewnej niedzieli poznała na muzyce 

dorodnego młodzieńca, który zaczął I* 
emablować. Podbił serce jej odrazu i od
tąd datuje się ścisła zażyłość obojga. 

W czasie randek, mających charakter 
wcale niedwuznaczny upajał Stasio Poloi*' 
obiecankami małżeństwa, A ona patrzał*; 
weń. jak w obraz święty ulegając pokorr# 
prośbom jego i rozkazom. 

Pan Stasio młodzieniec nader pomy-
słowy i zawsze pieniędzy potrzebujący do 
szedł do wniosku, że ostatecznie o wie]*1 

lepiej będzie, gdy Apolońda chwyci si«j 
bardziej intratngo środka zarobkowani^ 
dała się namówić, .porzuciła miejsce, przy
właszczając sobie sporo ruchomości pań' 
stwa I wprowadziła się do jednej takiej W 
biety na Drewnowskiej. Zaczęła w spO" 
sób regularny uprawiać proceder, o ktd*j 
rym mówić nie wypada. 

NO I WPADŁA— 
A tymczasem policja skrzętnie szukał* 

Apolonji w związku ze zniknięciem rzeczy 
państwa W. Trudno ją było znaleźć, gdy* 
nfe meldowała się nigdzie, policja obycz** 
jowa zaś również nie była o pojawień!' 
się nowej „damy" powiadomiona. 

Zaszedł jednak wypadek, który boba 
terkę naszą wtrącił do komlsarjatu. C' 
pewnego czasu p. Stasio zaczął pannę A r , 
lonję obijać 1 to w sposób nawet bardzo d*j 
tkl iwy. Cierpiała, cierpiała aż raz gdy ih 
skatował tak, że ciało jej przedstawiało 
dną wielką krwawiącą ranę poskarżyła si^ 
policji. Na skutek tego doniesienia, popaf1 

tego przez zeznania naocznych śwfadkótf 
pan Stasio w swoim czasie stanął pr.7«f 
sądem i skazany został na 3 tygodnie be*] 
względnego aresztu. 

Wówczas przez zemstę zasypał ko* 
cliankę, która z kolei została aresztowań*-
Po udowodnieniu jej wfny, postawiono j l 
w stan oskarżenia z art. 581 k. k. Pozatem 
skierowano Ją do zarejestrowania na Traitf 
wajową. 

A w dniu wczorajszym stanęła Apolo
nia Więciorkówna przed sądem pokoju ' 
skazana została za kradzież na miesić 
więzienia. 

Sza-włcz. 

„Fanamet" — k inoteatrom polskim. 

U progu jesiennego sezonu kinowego. 
Co u j rzymy na s r e b r n y m ekran ie w sezonie 1 9 2 6 2 7 ? 

W celu uzyskania bliższych szczegó
łów, dotyczących przyszłego sezonu kine 
matograflcznego, zwróciliśmy się do sze
fa propagandy warszawskiego oddziału 
„Fanamet", który udzielił nam następują
cych szczegółów: 

— Wielki repertuar „Fanametu" skła 
da się w sezonie bieżącym z 104 obrazów 

'wytwórni „Parmmmt", „First National" i 
„Metro-Goldwyn". Wymieniona produk
cja wypuszczona zostanie na rynek równo 
miernie co do ilości oraz co do jakości 
obrazów. Repertuar nasz składa się z naj 
lepszych obrazów wymienionych trzech 
wytwórni. 

— Jeżeli chodzf o artystów, to oprócz 
Chaplina I pp. Fairbanksów, wszyscy arty 
ści o wielkich nazwiskach światowych re
prezentowani są przez obrazy, pozostające 
w eksploatacji „Fanametu". Z artystek: 
Gloria Swanson, Norma Talmadga, Mary 
Clarr, Bebe Daniels, Pola Negri. Norma 
Shearer, Constancja Talmadge, Corfnne 
Griffith, Colleen Moore etc. Z poŚTÓd 
„gwiazd" męskich: Lon Chaney, Jannings, 
Milton Sills. Rod la Roque. Rudolf Valem-
tino, Raymond Griffith. Ramon Noyarro, 
Buster Keaton, Jackie Coogan, Adolf Men 
jon etc. 

W repertuarze znajduje się: „Madame 
Sans Genc" z nieporównaną Glorją Swan 
son w roli głównej. Dalej idzie „Ben Hur" 
» Ramonem Novar»-o, wystawiony z nie

bywałym dotąd nakładem. Wypuszczona 
zostanie również słynna „Wesoła wdów' 
ka" z Mae Murray. Scenariusz osnuty 
jest na popularnej operetce Lehara, który 
zresztą ułożył specjalną partyturę do w y 
micnionego obrazu. W zimowych miesią
cach „Fanamet" wystawf „Zmierzch Czet 
wonych Bogów" z Richardem Dixertf-
Obraz ten Jest poglądową lekcją histori1 

narodów, zamieszkujących obecnie ter^ 
torja Stanów. 

Reżyser Walsh zaprezentuje nam I 
bieżącym sezonie „Syna Marnotrawnego 
niebywały pod względem wystawy i gr* 
obraz, który porównać można chyba jedf 
nie z „Dziesięciorgiem Przykazań". Li i ja' 
na Gish wystąpi w słynnej „Cygancrji : 
Pozatem ukażą się trzy „supery" z Har<>' 
dem Lloydem oraz rozgłośna „Vcuus ' 
krainy dolara", która jest najpiękniejsza 
rewią wspaniałych karnacji kobiecy^' 
Nfe należy również zapominać o „PrzyG* 
dzie", osnutej na tle powieści Jacka L0*l 
dona. 

Pozatem na ekranach polskich ukaz* 
się: Bebe Daniels w „Dzikiej DziewczY' 
nie", „Panience od Paluszków", Glorj* 
Swanson w „Precz z aktorkami" 1 „NfeP". 
skrormonej'. Pola Negri w „Bezwstydna 
kobiecie" i „Koronie kłamstw". Norma T*1 

madge wystąpi wraz z Ronaldem Cohna' 
nem w „Kik i" , Corlinne Griffith w „Mad^ 
molselle Modiste" i w „mfatwafJion" 
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Czciciel zielonego stolika. 
Interesy właściciela cukierni. 

Woda czy spirytus? 
Rozczarowany w ieśn iak . 

Pani Władysława Krasińska (miesz
kanka wsi Sikawa. gminy Nowosolna) ko
chała bardzo swetro męża. W dniu wczo
rajszym pani Władysława, bawiąc w Ło 
dzi. po doskonałym interesie, postanowiła 
sprawić meżnwi 

miła niespodziankę, 
Opuszezaiac tedy miasto, weszła do 

domu przy ul. Brzezińskiej 95 i od znaio 
mego Ryszarda Stasiaka kupiła butelko 
spirytusu. 

Zmęczona dość długą podróia około 
południa dotarła wreszcie do swei chaty. 

Ma:ż zajęty był młocka w stodole. 
Odsapnąwszy nieco pani Władysława 

wydobyła butelkę I zdała 
pokazała ta mężowi. 

Wnet rzucił młockę i wpadł w objęcia 
żony. Podziękowawszy za podarunek od-
korkował flaszkę i przytkną] ia do ust. 

— Pfe! — sphrnąf nagle i spojrzawszy 
groźnie na swa żonę. poszedł do stodoły. 

Pani Władysława zdziwiona postęp
kiem męża. popróbowała zawartości fla
szki: okazało się. że miast spirytusu 

kupiła zwyczajna wode. 
Uniesiona słusznym gniewem, flaszkę 

odniosła do II komisariatu policji. 
W sprawie tej wszczęto dochodzenie. 

Małżonkowie Chaja i Lejb Kotek, za
mieszkali przy ulicy Południowej 42, żyl! 
ze sobą w 

przykładnej zgodzie. 
Uczciwa i ciężką pracą, oszczędzili coś 
grosza i stanęli tem samem na poziomie 
względnego dobrobytu. Odtąd poczęli 
żyć nieco wystawniej. 

Interesy Lejby ograniczały się teraz je 
dynie do odwiedzania ruchomej giełdy na 
ulicy Piotrkowskiej, koło Południowej. 

Pan Lejba tedy codziennie rano po su-
lem śniadaniu i błogosławieństwie poło
wicy mknął tam z głową nabitą interesa
mi. 

Z trudem jednakże szła praca. Po kil-
kudnfowych nieraz staraniach 

nic się nie udawało. 
I byłby zrezygnował p. Lejba ze swych 
spacerów, gdyby nie żona. Chaja wyper
swadowała mężowi, że pomimo krytycz
nego czasu, interes da się „kręcić" w cu-
klercnce ich współwyznawcy Szlamy 
Rcrnkoima, mieszczącej się przy ulicy 
Piotrkowskiej 30, a więc w samym ośrod 
ku giełdy. 

I faktycznie miała rację. Od tej pory 
p. Lejba przesiadywał od rana do nocy 

w gwarnej cukierence 
i przy szklance czarnej, załatwiał niezłe 
interesy. 

Miła cirkierenka posiadała dla swych sta 
łych gości, oprócz smakołyków, pewne 
rozrywki w rodzaju domina, szachów, 
warcabów etc, a nawet istniało coś w ro 
dzaju Monte Carlo; dyrektorem tego natu 
ralnic był sam właściciel lokalu. Pan Ko

tek podczas czekania na klienta przywykł 
do gier i sam zaczął im hołdować, a szcze 
golnie 

kartom. 
Ora pociągała pana Lejba do tego sto

pnia, że zaniechał zupełnie handlu. 
Pani Chaja spostrzegła zmianę w uspo 

sobicniu swego męża, który stał sie dziw
nie nerwowym i często smutnym. Smutek 
pochodził zwykle -z przegranej, co się p. 
Kotkowi często zdarzało. 

Nadszedł wreszcie dzień w którym pa 

ni K. poznała przyczynę złego humoru. W 
dhiu wczorajszym zażądała od męża pie
niędzy. 

— Nie mam! — brzmiała odpowiedź. 
— Coś uczynił? 
— Przegrałem 400 złotych w karty! 

Wysrał cukiernik! 
Słowa te z elektryzowały panią Chaję. 

Czemprędzej pobiegła do cukierni, doma
gając się od właściciela 

zwrotu pieniędzy. 
Właściciel zdenerwował się na to wfel, 

ce i p. Kotkową pobił. Wszczął się tumultI 
zainteresował się nim przodownik policji.; 
Nielegalna gra w karty, pobicie kobiety 
1 t. d. sprawiło, że właścicielowi cukierni 
spisano sążnisty protokół. 

Tafemnica krzaka. 
Z a m i a s t narzeczonego znalazła podrzutka. 

Panna Anna Dzięciołek. zamieszkała 
przy ulicy Zagajnikowej. ubrana modnie, 
z wiązanką kwiatów w ręku. weszła do 
parku ..Zródliska", gdzie 

miał ją oczekiwać narzeczony. 
Minęła godzina, minęły dwie. a jeuo 

jak niema, tak niema. I próżno panna Anna 
na niego czekała. Zmierzchł już zapadał, 
a ona siedziała nadal. 

W pewnej chwili uirzała młodą zapła 
kaną dziewczynę, niosąca na reku jakieś 
zawiniątko. > 

Zdjęta litością zbliżyła sie do niej i za 
pytała o powód. 

— Co pani do tego! — krzyknęła dziew 

Niemodny żakiet 
podobał się niezmiernie handlarzowi. 

czyna i spozierając nieufnie na Dzieclołko-
wą. oddaliła się. 

Panna Anna śledziła ja jednak nadal.W) 
pewnym momencie ujrzała, jak dziewczy 
na. zniknąwszy w krzakach, za chwilę wy 
biegła, ale już 

bez zawiniątka. 
Dzięciołkowa mocno zainTeresowam 

podejrzanem zachowaniem sie dziewczy 
ny. udała sie na miejsce, gdzie ta norzuc 
ła paczkę i o dziwo! — znalazła w niej 

niemowie płci żeńskiej. 
Podniósłszy podrzutka panna Anna u 

dała się niem do pobliskiego komisariatu, 
Niemowie odesłano do żłobka miejskiej 

go, za wyrodną zaś matką wszczęto poszil 
kiwania. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

Za jedną noc 
Wstrząsający dramat z tycia oficerów 

angielskich w Afrye.. 
Nad program: 

Dwa wesela Abd-e l -Kr ima 
farsa w 2-ch aktach. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 fir., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 ir. I 

W godzinach popołudniowych w po
dwórzu domu przy ulicy Przejazd 57, roz 
legł się donośny głos domokrążnego han
dlarza skupującego stare rzeczy. P. Lu
dwik Stasiak, właściciel kawalerki na trze 
ciem piętrze w tej właśnie chwili biedził 
się nad 

sposobem zdobycia kilku złotych. 
Nawoływania handlarza nasunęły mu 

doskonałą myśl. 
Nie tracąc czasu otworzył okno 1 przy 

wołał handlarza. 
Po chwili w kawalerce pana Ludwika 

zjawił się kupiec. 
Pan Ludwik pokazał mu modny żakiet. 
Cena ofiarowana przez handlarza była 

niezmiernie niską, wobec czego p. Stasiak 
zniechęcony bezcelowym targiem odstą
pił od pierwotnego zamiaru sprzedaży, 
siadł przy stole i zająwszy się czytaniem 

dziennika, polecił handlarzowi opuścić 
mieszkanie. 

Ten usłuchał i wyszedł, lecz 
z żakietem, 

którego nie kupił 
Ucieszony interesem, tajemniczy han

dlarz uciekając trzasnął z całej siły drzwia 
mi. 

Rozgniewany Ludwik spojrzał w stro
nę drzwi i spostrzegł kradzież. Puścił sfę 
natychmiast za złodziejem w pogoń i ujął 
go w bramie domu. 

Złodziejem okazał się 30-letni 
Mosizek Kamionka, 

bez stałego miejsca zamieszkania. W wor 
ku znaleziono kilka garniturów rozma
itych rozmiarów, pochodzących prawdo
podobnie również z kradzieży. Kamionkę 
osadzono w więzieniu do dyspozycji sę
dziego śledczego. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 
wspaniały obraz wspótczesay w 8-mlu 

wielkich aktach, p. t. 

w rolach głównych N o r m a T a l m a d g * 
i E. 0 ' B r i e n 

Nadprogram: Ja Chcę, do domu! 
oryginalna komedia w 2 aktach. 

•MSBP VM" lłBnaaSBZBWBMSBSMSaaa1SlSSMSMBSS»..BMa 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Pass. partout w niedziel, i święta nitwałne 

88) P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ 
P O W I E Ś Ć , 

<— Wejdę do biblioteki. — rzekła Ira 
, 4o swego męża i Forestów, — tam zawsze 
tak cieplutko i można spokojnie przeczy
tać książkę. Przyjdźcie po mnie, gdy bę
dziecie chcieli wracać do domu. 

Gdy weszła do zacisznej sali, pełnej wy 
twornie rzeźbionych półek, ujrzała księcia 
Karniiiie, nachylonego nad stolikiem i wer 
tującego jakiś gruby foliał. 

XXXV. 
Sprawa przyjęcia maharadży Karmi

ł y do klubu w Waroli wywołała nielada 
Poruszenie wśród członków kolonjl an
gielskiej w tem mieście Zwołano nad
zwyczajne zgromadzenie zarządu 1 dwu-
hastu opalonych od słońca panów zasia
dło z rozpaczliwemi minami dookoła du-
fccfjo stołu. 

Przewodniczący był bardzo zdener
wowany. Odczytał po raz trzeci już pa-
Dier, który leżał przed nim i spojrzał z 
ląfrasowaną miną na obecnych. 

— Widzicie panowie, że to jest for
malny rozkaz. 
L ~ Ależ rząd niema prawa mieszać się 

^o naszych prywatnych spraw, a chyba 
n ' k t nie zaprzeczy, że klub jest instytucją 

prywatną i członkowie mają prawo de
cydować, kto może należeć do ich grona 
— odezwały się głosy zapalczywych 
młodych oficerów. 

— Nie może? — zapytał zgryźliwie 
stary oficer morski, który spodziewał się 
już w następnym roku przejść na dobrze 
zasłużona, emeryturę. 

— Moi panowie, to nic jest wcale spra 
wa prywatna — potwierdził pułkownik, 
komendant miejscowego garnizonu — to 
jest sprawa polityczna. Musimy się kła
niać tym ludziom i zginać przed nimi na
sze karki... Musimy im pozwalać grać 
na naszych kortach tennisowych i uda
wać, że to nam sprawia dużą przyjem
ność. Wogóle tych przyjemności mam 
już powyżej uszu — dodał ze złością, nie 
wiele się krępując, ponieważ już się do
wiedział o swojem przeniesieniu do kra
ju-

— Rozkaz, rozkaz, panowie! — po
wtarzał niestrudzony przewodniczący, 
który z ramienia rządu indyjskiego peł
nił obowiązki komisarza w Waroli. Bał 
się własnego clenia, a już za nic w świe
cie nie chciałby się narazić rządowi w i 
cekróla angielskiego, który uprawiał wo
bec książąt indyjskich politykę pochlebia 
nia. Gdyby nie umiał dobrze ukrywać 
swoich uczuć i myśli, byłby już dawno zo 
stał przeniesiony na pośledniejsze stano
wisko do jakiejś zarosłej dżunglami dziu
ry prowincjonalnej, gdzie prócz miejsco

wego felczera nie miałby z kim nawet po 
mówić. Rząd centralny w Indjach nie lu
bi ludzi, którzy mają własne zdanie, a 
jeżeli jeszcze odważają się je wypowia
dać, to nie mogą liczyć na żadne wzglę
dy. 

Te myśli wirowały mu w głowie, gdy 
dla uspokojenia umysłów zamówił whi
sky. Po chwili na dnie szklanek zabłysnął 
żółtawy płyn 1 zaperliła się woda sodo
wa. Spocony przewodniczący wychyli ł 
całą szklankę duszkiem. 

— No więc cóż? — zapytał znowu ko 
młsarz, oglądając się niepewnie. — Rząd 
popiera tendencję zgłaszania się indyj
skich książąt do europejskich klubów na 
terenie ich siedzib. W naszym wypadku 
odmowa byłaby o tyle trudniejszą, że już 
stary maharadża był zwolennikiem An-
glji, a w rzeczywistości nominalna wła
dza na tutejszem terytorjum należy do 
księcia Karminy. Wobec tego proponuję 
przyjęcie go do klubu. 

— Ach do djaska! — Pułkownik wstał 
ze złością z fotelu i wyszedł razem ze 
swoim adjutantem, tłumacząc na odchod-
nem, że pilna sprawa urzędowa nic po
zwala mu pozostać do końca posiedzenia. 

Stary oficer marynarki, który ocze
kiwał spensjonowania w następnym ro
ku, rozłożył ręce i rzekł spokojnie: 

— Zgadzam się z przewodniczącym, 
że nie można odrzucić tej prośby o przy-
iecie w poczet członków klubu. Może tp 

niejednemu z nas nieprzyjemnie, ale nie 
możemy się sprzeciwiać wyraźnej wol ; 

rządu. 
Przystąpiono do głosowania i przez 

podniesienie rąk zapadła uchwała. W ten 
sposób stało się, że maharadża Karmina 
znajdował się w bibłjotece, gdy Ira tarr 
weszła. 

— To rzeczywiście przyjemna nie
spodzianka! — wybuchnął maharadża na 
widok Iry. 

— Ach, myśmy razem jechali na tym 
samym okręcie! — odparła ucieszona I-
ra. Nareszcie spotkała kogoś, kto jej za
wsze okazywał serdeczną sympatję. — 
Czy pan tu mieszka? — zapytała poda 
jąc mu rękę. 

— Tak — odparł książę Karmina, poc 
nosząc z uszanowaniem Jej rękę dc 
swych ust. — Byliśmy także razem w pa 
łacu gubernatora, pani sobie tego nie prz\ 
pominą? 

— Ach tak, to prawda, całkiem o ten 
zapomniałam — odrzekła Ira, która u-
myślnie go unikała w Bombaju, aby nie 
wywoływać niepotrzebnie scen między 
mężem a księciem. Teraz jednak Grego-
wi , zajętemu Aliną, nie zależało więcej 
na tem, co ona robi, wobec czego odpad
ły wszelkie poprzednie skrupuły... A mo
że zresztą to byłby środek skuteczny n* 
Fanszowa... 

tó. c. n.). 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
X 

Jak to jest w szkole, a jak w żyeiu... 
Ziarna dobra, zasiane w szkole, niszczą chwasty, 

któremi zarasta życie. 
T e o r j a , a p r a k t y k a . 

Przedłużone w tym roku o całe pół 
miesiąca wakacje szkolne dobiegają znów 
do końca. Już za tydzień zaludnią się 
znowu opustoszałe podczas lata mury 
szkolne. 

Wraz z zajęciami szkolnemi rozpocz
nie się też znów owe odwieczne w łódz
kich warunkach zmaganie pomiędzy — 
szkołą a domem, polegające na fakcie, że 
lwia część łódzkiej młodzieży ze szkół 
powszechnych żyje w warunkach i za
sadach domowych tak gruntownie od
miennych od warunków i zasad, propa
gowanych wśród niej przez szkołę... 

Chodzi tu o te jaskrawe zasadnicze 
przeciwieństwa pomiędzy otoczeniem 
szkolnem a otoczeniem domowem, prze
ciwieństwa pomiędzy warunkami życio-
wemi na zaludnionych gęsto przedmieś
ciach łódzkich z jednej strony, zaś wpaja-
nemi dziecku zasadami zdrowia, higjeny 
1 etyki z drugiej... 

SZKOŁA A DOM. 
Trzeba przyznać, że nie wszystkie lo

kale łódzkich szkół powszechnych odpo
wiadają ostatnim wymaganiom higjeny i 
estetyki, jednak postępujemy w tej dzie
dzinie naprzód siedtniomilowym krokiem. 
Najlepszym tego dowodem — szereg już 
zbudowanych przez Magistrat łódzki 
gmachów szkolnych, odpowiadających 
najbardziej wyszukanym wymaganiom. 
Tern jaskrawiej jednak uwydatnia się róż 
nica pomiędzy życiem w szkole, w której 
dzieciak przepędza połowę dnia powszed 
niego, a otoczeniem domowem, w którem 
spędza resztę dony... 

Od ranka do południa przebywa dziec 
ko w widnej, jasnej klasie, pod odpowied
nią opieką, przez szereg godzin wpaja 
mu się cały szereg zasad I przepisów o 
tern, jak należy szanować zdrowie i prze
strzegać higjenę. A w jakim stosunku do 
pozaszkolnego życia dziecka mają się te 
nauki i zasady — do jakich warunków 
powraca dzieciak — opuściwszy szkolę? 
W jakich ciemnych norach, w jakich bru
dach, zaduchu, śmieciach — nawet śro
dowiskach pijackich lub suchotniczych 
nieraz zbiorowiskach nędzy i występku 
— przebywają setki tysięcy I tysiące dzie 
cl łódzkich po codziennym powrocie ze 
szkoły? 

WPŁYW OTOCZENIA 
Dywersja pomiędzy szkołą a domem 

stwarza bezwzględnie wielkie przeszko
dy w dążeniach nauczycieli do wychowa
nia dziecka na zdrowego duchem i ciałem 
obywatela. Nietylko wychowanie fizycz
ne, ale i nauka cierpi niezmiernie w ta
kich warunkach. Wieleż to dzieci uczy 
się w izbach, gdzie jest pełno ludzi, gwa
ru, nieporządku — na brudnym stole, przy 
kopcącej lampie? 

Jeszcze wiele innych rzeczy niszczy 
wpływy szkoły. Przesądy, ciemnota, nie 
dbalstwo wielu rodziców — stają dzień w 
dzień do walki z wątłemi roślinami wie
dzy i postępu, kiełkującemi w duszy dzie 
cka pod wpływem nauki szkolnej. 

KILKA PRZYKŁADÓW. 
Dziecko słyszy w szkole, że ma się co 

dziennie myć i czesać — w domu mówią 
mu, że to sa „fanaberje jakieś". Szkoła 
mówi o zarazkach i środkach zapobiegaw 
czych, w domu drwią z tych „głupstw", 
twierdząc, że „jak Pan Bóg da, to i tak 
nikt nie zachoruje, a jak komu śmierć są
dzona... W szkole widzi na obrazkach i 
czyta o truciźnle alkoholu, u rodziców sły 
szy: Inni piją, a biednemu narodowi chcą 
i tego zabronić... — Rankami zapełniają 
chłopcom i dziewczynkom uszy i mózgi 
nauką moralności i obyczajowości — 
przez resztę dnia widzą oni zaprzeczenie 
tego wszystkiego, co przed obiadem sły
szeli. 

Przykładów na to, w jakich warun
kach tysiące dzieci wielkiej Łodzi uczą 
się i zdobywają zasady na całe życie, mo 
żnaby jeszcze wiele przytoczyć. Ważniej 

sze jednak od tego byłoby zastanowienie 
się nad tern,- jak możnaby chociaż częścio 
wo temu okropnemu złu zaradzić. 

Nie jest w niczyje] mocy stworzenie 
idealnych warunków przez podniesienie 
„za jednym zamachem" szerokich sfer 
społeczeństwa na wyższy poziom. To też 
przy największych nawet wysiłkach mo
żna takim niedomaganiom społecznym za 
pobiegać jedynie stopniowo i systematy
cznie. Jednym ze skutecznych w tym wy 
padku środków, posiadających bezsprze
cznie duże znaczenie praktyczne, są tak 
zw. świetlice, t. j . sale, w których dziat
wa pod odpowiednią opieką, w czystości 
i cieple, może przebywać w godzinach po 
zaszkolnych na odrabianiu lekcy]. Pod
czas wojny mieliśmy w Łodzi wiele ta
kich świetlic, dających schron biednej 

dziatwie podczas długich, zimnych wie
czorów zimowych. Mieściły się one prze 
ważnie w szkołach 1 były istnem dobro
dziejstwem dla tysięcy maluczkich. — 
I obecnie istnienie takich świetlic (któ
rych urządzenie nie wymaga ani poważ
nych kosztów, ani specjalnych trudów i 
zabiegów) byłoby nadwyraz konieczne i 
przyniosłoby zarówno dzieciom, jak I ca
łemu społeczeństwu wiele, wiele korzy
ści... 

Nie jest to, wprawdzie, radykalne, do 
raźne rozwiązanie problemu, ale — przy
czyniłoby się jednak bardzo poważnie do 
jego załagodzenia 1 rozwiązania na dalszą 
przyszłość. Bowiem — jak każdy gmach 
— tak i gmach oświaty i cywilizacji spo
łecznej powstaje z małych, pojedynczych 
cegiełek... (faun). 

Łodzianin, a stacja benzynowa. 

Kl ient : — Jest wprawdzie północ, 
ale benzyna zawsze się 
znajdzie... 

Dozorca i — Gdzie pańskie auto? 
K l i e n t : — Auto ? Jakie auto ? Po
trzebna mi benzyna do zapalniczki. 

Człowiek ze sławnem nazwiskiem 
w ścieku ulicznym. 

Przest raszeni pasanci . 
W dniu wczorajszym około godziny 8 

wieczorem nieliczni przechodnie spostrze 
gil na ulicy Drewnowskiej 

leżącego mężczyznę. 
Leżał z twarzą utkwioną w cuchnącej 

kałuży. 
Przerażeni tern przechodnie pobiegli 

do pobliskiego szpitala, skąd telefonicznie 
powiadomiono pogotowie ratunkowe i po 
licję. Przybyły na miejsce lekarz stwier
dził, że nieznajomy będąc zbyt pijanym 

uległ zatruciu alkoholem. 
Po przepłukaniu żołądka, pijaka po

zostawiono na miejscu w stanie zadawal-
niającym. 

Po odjeździe karetki Pogotowia zja
wiła się policja, która chciała nieznajo

mego wylegitymować. Ten jednak sprze
ciwił się żądaniu przedstawicieli władz 
bezpieczeństwa publicznego i miast oka
zać dowody, rzucił się na nich. 

Awanturnika zdołano wkrótce obez
władnić i odprowadzić do odnośnego ko-
misarjatu policji, gdzie okazało się, że 
jest to 35-letni Abram Czechow, bez sta
łego miejsca zamieszkania, znany na ca
łych Bałutach 

pijak i zawalidroga. 
Czechowa zatrzymano w komisarja-

cie do czasu zupełnego wytrzeźwienia, 
poczem został on przesłany wraz z od
powiednim protokułem do dyspozycji Są
du Pokoju II okręgu. 

Karambol wozu 
W dniu wczorajszym około godziny 11 

wieczorem na dworcu kolejowym Łódź-
Fabryczna wydarzył sie 

wstrząsający wypadek. 
Pod manewrujący pociąg dostał się 

zwrotniczy, 49-letni Antoni Rucki zatniesz 
kały w Koluszkach. Maszynista spostrzegł 
wypadek, nim jednak zdołał zatrzymać lo 
komotywę. nieszczęśliwy zwrotniczy 

znikł pod kołami stalowego smoka. 
Z trudem wdobyto go i ułożono na 

torze. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratun

kowego, po nałożeniu opatrunku, odwiózł 
Ruckiego. który odniósł ciężkie uszkodzę 
nia ciała, tudzież zgniecenie jednej nogi. 

z tramwajem. 
do szpitala im. Poznańskich w stanic bar 
dzo osłabionym. 

Drugi wypadek przejechania miał miej 
sce przy ul. Pomorskiej. Około godziny 9 
wieczorem, obok posesii nr. 30 nastąpiło 

zderzenie trraawahi z wozem. 
Rozległ sie suchy trzask łamanych de

sek, a woźnica 43-lctni Szata Nauman. za 
mieszkały w Sulejowie. wyrzucony z wo
zu znalazł się pod kołami tramwaju. Od
niósł on złamanie nogi i ogólne pokaleczę 
nie całego ciała. Przybyły lekarz Pogoto 
wia, pp udzieleniu pierwszej pomocy, od
wiózł nieszczęśliwego woźnice do szpitala 
im. Poznańskich w stanie ciężkim. 

Sfedemdziesiędopfęciole-
tnia samobójczyni. 

Śmier te lny skok z czwar tego 
p ię t ra . 

Ubiegłej nocy około godziny 3 miesz
kańcy domu przy ul. Pomorskiej 67 zbu
dzeni zostali przeraźliwemi krzykami. 

Ciekawi natychmiast wypadli na pod
wórze, gdzie ujrzeli leżąca. 

ze zniekształcona głowa, 
sąsiadkę-staruszkę. 75-letnia Rute Śwlętt. 
wicz. 

Jak się okazało krytycznej nocy urny 
słowo-chora staruszka podczas snu do
mowników, wstała z łóżka i otworzyw
szy okno. wyskoczyła 

z czwartego pietra na bruk. 
Nieszczęśliwa poniosła śmierć na miej

scu. Padłszy na głową uległa pęknięciu 
czaszki. Zawezwany na miejsce wypadku 
lekarz Pogotowia Kasy Chorych, stwier
dził zgon. 

Zwłoki tragicznie zmarłej staruszki za 
bczpieczono do czasu zejścia władz sądo-
wo-lckarskich. 

Człowiek i maszyna. 
Śmier te lny w y p a d e k podczas 

młock i . 
Z Piotrkowa donoszą: 
Ambroży Kowalski-, lat 60. zamieszka

ły we wsi Podcbrody. gm. Butny Szla
checkie, pomagając w młocce Stanisławo 
wi Doboszowi, został porwany za ubra
nie przez •spiccia transymisyjne przy mtoc 
karni. Uderzyły one Kowalskim kilka razy 
o klepisko, 
łamiąc mu rcce i raniąc go w głowc. skul 

klem czego zmarł. 
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Pod Pabjanicami 

W Sereczynie pod Pabianicami zastrze
lony został młody okaz 

czarnego bociana. 
(Ciconia nigra). Jest to ptak. trafiający się 
u nas bardzo rzadko. 

Dość pospolity fest w Alpach szwajcar 
skich. we Włoszech i w Rzymie. 

Warszawianka 
nec po Estonji, Łot 
zaprosiła ŁKS. do 
zawody. Ekspedyc 
Łodzi rano w niedzi 
ca Łódź-Kaliska w 
szawy przybywam: 
morach i pewni że 1 
dzie się Łodzi niż 
Przegrał z Polonią 

Punktualnie o g< 
żyny wchodzą na t 

ŁKS. w składzk 
łeckl. Trzmiela, Ott 
ter, Hoffman, Lange 

Warszawianka: 
dllch, Berktal, Ordo 
kowskł, Jung, Zwi< 
Halin. 

Warszawianka h 
cha, których dzieli 
Berktal. 

Przedstawiciele 
łzawiance z okazji i 
wwania polskiego f< 
*ankę kwiatów. 
I Grc zaczyna Wa 
Wera Otto wysyła ^ 
(Hoffmana f strzał ti 
Vianka forsuje Luoce 
fzy pod bramką C2 
Wypadowi groźne s; 

W 7 minucie kor: 
pa, Lange nic obsta 
Jtewnego goała. W 
"Cieką Rcdlichowi i 
te w róg. Domańsk 

Kilkuminutowa g 
Czerwonych wytwan 
M biało-czarnych. 
Machu nie może dojś 
niepotrzebnie dhrższ 

raga czerwonych k 
• którego Tramie1! sl 

„ Z w o l n e j i n i e p r z y m u s z o n e j 
w o l i " . 

Ostatnie rendes-vous 
K r w a w y d r a m a t w e L w o w i e . 

Ze Lwowa donoszą: 
Przy ul. Ruskiej 6 mieszkała przy ojcu 

niejaka Marja Zaduszek z domu Truczak, 
rozwódka, która 

utrzymywała stosunek miłosny 
z Antonim Czeperem. .ślusarzem maszyno 
wym. 

Stosunek ten trwał blisko dwa łata i 
stał się on nawet powodem rozwodu Za
duszkowej z mężem. 

Wczoraj około godz. 7.30 rano Zadus\ 
kowa wyszła z domu 1 oświadczyła ojcu, 
zdziwionemu tak wczesnem jej wyjściem-
że w ważnej sprawie ma sie spotkać 

ze swym kochankiem. 
Około godziny 12,30 po poł. dyżurni 

lekaTz pogotowia ratunkowego dr. Ada
miak zawiadomiony został, że na Wyso
kim Zamku obok ul. Sieniawskiel leżą po
strzeleni 

mężczyzna 1 kobieta. 
Dr. Adamiak wyjechał na mieisce wy

padku, gdzie zastały już tylko zimne zwło 
ki. Kobieta zginęła wskutek 

trzech ran postrzałowych 
w głowę w okolicy skroni, zaś meźczyzr.3 
wskutek 

celnego strzału w serce. 
Zawiadomiono policje. Ustalono, że sa 

to zwłoki Marii Zaduszek i Antoniego Czt 
repa. 

Obok zwłok znaleziono amerykański 
rewolwer z czterema nabojami, zaś w ki? 
szeni marynarki Czerepa znaiowafo sie 4^ 
naboi i list, w którym oboje podają, że 
opuszczają życie ..z wolnej j nieprzymu

szonej woli". 
gdyż kochają sie. a nie widza przed soba 
przyszłości. Oboje proszą o wspólny grób. 

Dwudniot 
Mist rz i 

Warszawa, 7. 9. ( 
Pielę odbyły się m 
międzynarodowe zi 
Wziąłem mistrzów ś 
tewecji i Polski, on 

Bych kolarzy war 
Pieli. W sobotę Ma 
W niedzielnych bie 
pas na przestrzeni 2( 
Wągnął Martincrti 1 
ml\ 12.8 sek., trzeć 
fastępnie Boiocchi, S 
fowskl po 13.2 sek. 7 

Fzcstrzctif 1.000 mti 
parsk i ego w 12.6 sek 
pfaz Boiocchi przed 
L Clou dnia mecz 
Szwecja — Polska, 
rem okrążeniu w 3 i 
Ptą stanowili Lange 
P amerykańskim z 
mtt\ — Boiocchi w . 
poschem — Lange i 
fcvem. Przestrzeń bi 

dach sobotnich z 

Areszti 
Oświęc imsk 

i Przed paru dniam 
IMcilku kontrolerów 
Phocia. których zad: 
gnanie rewizji tego 
pch i starostwach. 

J W liczbie korni 
rzvby ł TÓwnleż p. J; 
"^ t ro le r Funduszu I 

cim 
Jjdobiif) ...książę". Ks 
ł jowadził poza swei 
i * t. zw. „atłasowe". 
LfrVm kolegom „zaba 
' e 's?vch" uprzyjemni 

Przed paru dniam 
C.-uroków życia" ksi: 
' w jednym z nocni 

I Ifl w a r z y s tw i e jed n 
l*w. Przed stołem 
Pe kubeł z lodem i dv 
f^npana.. 

Zabawa zaczynała 
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Ł K. S. --- Warszawianka 1:0 (1:0). 
Świetna obrona czerwonych. 

(Od spec. wysłararfka „Łódzk. Echa W.") 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Warszawianka po szczęśliwym tour
nee po Estonji, Łotwie. Bułgarii i Rurnunji 
zaprosiła ŁKS. do siebie na T E W A N Ż O W E 
zawody. Ekspedycja ŁKS. wyjechała z 
Łodzi rano w niedzielę o godz. 7.15 z dwor 
ca Łódź-Kaliska w ilości 20 osób. Do War 
Szawy przybywamy w bardzo dobrych hu 
morach i pewni że tym razem lepiej powie 
dzie się Łodzi niż w maju kiedy to ŁKS 
Przegrał z Polonią 5:2. 

Punktualnie o godz. 4 po poł. obie dru
żyny wchodzą na boisko. 

ŁKS. w składzie: Sobociński, CyH, Ga 
łecki. Trzmiela, Otto, Jasiński. Durka, MU 
k*r, Hoffman, Lange, Cichocki. 

Warszawianka: Domański, Kempa. Re 
.dllch, Rerkral, Ordon, Luxemburg I, Fijał
kowski, Jung, Zwierz I I , Luxemburg FI, 
Hahn. 

Warszawianka bez Zwierza I 1 Szenaj
cha, których dzielnie zastąpili Kempa 1 
Berktal. 

Przedstawiciele ŁKS. wręczają War
szawiance z okazji •zaszczytnego reprezen 
wwania polskiego footballu zagranicą wlą 
*ankę kwiatów. 

fc Gre zaczyna Warszawianka, piłkę od-
•Wera Otto wysyła w bój Durkę ,,pas" do 

Hoffmana ( strzał tegoż w aut. Warsza
wianka forsuje Luxemburga I Zwierza, któ 
jzy pod bramką czerwonych stwarzają 
pypadowi groźne sytuacje. 

fe W 7 minucie ko mer dla ŁKS bije Dur-
pa, Lange nic obstawiony zaprzepaszcza 
lOcwnego go al a. W 10 minucie Hoffman 
pcieka Rcdlichowi i z 10 metr. strzela sil-
pt w róg. Domański z ledwością bron!. 

Kilkuminutowa gra lewa strona ataku 
Rerw onych wytwarza natłok pod bram-
M biało-czarnych. Lange trzymany w 

Jzachu nie może dojść do strzału. Cichecki 
Pepotrzcbnie dłuższy czas „kiwa". Prze
wagą czerwonych kończy się kornerem 
f którego Trzmiel strzela, lecz Domański 

wczas chwyta. W 18 minucie niezaradno 
ścią Gałeckiego błyskawicznie wykorzy
STUJE Luxembirrg I I i podjeżdża sam na 3 
metry do bramki czerwonych, czujny i 
szczęśliwie grający Sobociński w chwilf 
oddawania strzału odbiera Luxemburgowi 
piłkę. 

W 23 min. Luxemberg wysuwa na for 
Zwierzowi i znów Sobociński nakrywką 
broni tuż na 1inri. Wolny za faul z 16 mtr. 
strzela Durka, Domański BRONI na róg, bi
ty pięknie przez Cichockiego, piłka sama 
wtłacza się do bramki, 

1:0 dla ŁKS. 
Goal ten i tak byłby przez ŁKS. wbity 

ponieważ pięciu graczy czerwonych stało 
przed linją bramkową. 

Po tym sukcesie następują błyskawi
czne akcje ŁKS. 1 Warszawianki. Obrona 
ŁKS. zastosowuje inną T A K T Y K Ę gry, TAK, , 
że trudno jest przebić się atakowi Warsza 
wianki. 

W 32 minucie strzał na bramkę czar
nych odbija napiąstką Domański. 

Do przerwy lekka przewaga Warsza
wianki. 

Po zmianie stron popisuję S I Ę św ;etną 
GRĄ Cyll i Gałecki w szczególności Cyll 
jako wspaniały technik 1 rutynowany 
gracz. 

Obrona wspaniale wyłapywała pod 
bramką P I Ł K Ę z pod nóg niebezpiecznych 
graczy Warszawianki. 

Na 15 minut przed końcem krratuzjowa 
nego Langego zastępuje Janczyk. 

Do końca gry ŁKS. ma lekką przewa
gę jedynie dzięki wspaniałej grze Domań
skiego nie mogli łodzianie zdobyć wiek
szei ilości goali. 

Z ŁKS-u wyróżnili się specjalnie obaj 
obrońcy, Lange, Hoffman I Cichecki. 

Publiczności 1.000 osób. Sędzia p. P i -
cheta. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 55.00—60.00, 

Berlin 46.635-^47.105, wypłaty na War
szawę 46.68—46.92, na Katowice 46.63— 
46.87, na Poznań 40.58—46.82, Gdańsk — 
57.33—57.47, wypłaty na Warszawę 57.30 
—57.45. Wiedeń czeki 78.75—79.25, ban
knoty 78,50 — 79,50. Praga 379. Londyn 
za 1 funt szterlingów 44,00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4,85 7/8. Holandja 
12,11. Francja 164,68, Belgia 175.43. Niem 
cv 20.40. Szwajcaria 25,12 3/4. Danja — 
18,28.5. Szwecja 18,15 3/4. Norwegja — 
22,14 1/4, Helsingfors 192,68. Praga 163,87. 

Paryż. Londyn 164,70, Nowy Jork — 
33,93,5, Belgia 94. Szwajcaria 654.50. 

Amsterdam. Warszawa 25. 
Zurych. Londyn 25,12 3/4. Paryż -

15.27,5, Nowy Jork 5,17 3/8. Berlin 123,15, 
Wiedeń 73,06 1/4, Budapeszt 0J2.55, Buk* 
reszt 2,55. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 6. 9. Havas. — Bawełna. Nt> 

towania początkowe: Październik 9,49, 
styczeń 9,39, marzec 9,44. mai 9.48. Noto 
wania końcowe: październik 9.55. styczeń 
9,45. marzec 9.48, maj 9,51. 

Uwaga: Z powodu uszkodzenia prze
wodów telegraficznych w Gdańsku giełd 
amerykańskich nie otrzymaliśmy: 

Ceny rynków łódzkich. 
Ceny artykułów na rynkach łódzkich 

kształtowały się: 
Nabiał: masło osełkowe 4.70 — 5.20— 

5.60, masło śmietankowe 6.00 —; 6.50, jaj
ka 2.70 — 2.80 do 2.90, za pierwszy ga
tunek jaj t. zw. wybieranych płacono od 
3 zł. do 3.20 za mendel, jaika skrzynkowe 
2.70 — 2.85, śmietana (cena za 1 litr) 1.60 
— 1.80 do 2 zł., ser (cena 1 klg.) 1.20 — 
1.30 do 1.60, za litr mleka płacono od 30 
do 35 groszy. 

Drób: 4.00 — 5.00 — 5.50 do 7 złotych 
kaczka 2.50 — 4.00, większe kaczki sprze 
dawano w cenie do 6 zł., gęś od 6.50 do 
10 złotych, indyk 11.00 — 12.50. za kur
czaki płacono od 1.50 do 3 zł., młode gołę 
bic 1.60 do 2.00 za parę. 

Ziemiopłody: za kilogram ziemniaków 
płacono od 10 do 13 groszy, pęczek mar
chwi 5 — 10 gr., pęczek buraków 5 gr., 
ćwikłowych 8 — 10 gr., marchew i bu
raki w większych ilościach t. zw. mend
lach sprzedawano o 5 proc. taniej, za 100 
klg. ziemniaków (korzec) płacono 8 — 10 
do 11 złotych. 

Ogrodowizna: kalafior 30 do 50 gr., 
większy 80 gr.wdo 1 zł., szparagi 80 gr. 

do 1 zł. za pęczek, ogórki 5 — 10 gr., wlę 
ksze 20 — 35 gr., za mendel ogórków do 
kiszenia płacono od 40 groszy wzwyż, po 
midory 50 do 70 gr., pomidory wybiera
ne (na sałatkę) do 90 gr. za kilogram, k i 
logram szczawiu 30 — 50 gr. kilogram cc 
buli 60 — 70 gr., cebula cukrowa 80 gr. 
do 1 zł., klg. groszku polnego 50 groszy, 
groszek ogrodowy (tyczkowy) do 70 gr. 
za kilogram, kalarepka 5 do 15 gr., pęczek 
rzodkiewek 15 gr., pęczek sałaty od 15 
do gr., główka kapusty 15 — 25 do 40 gr. 

Owoce (cena 1 kilograma): gruszki 
20 — 50 do 80 groszy, jabłka 15 — 30 — 
50 do 70 groszy, śliwki 60 — 90 gr, śliwki 
(węgierki) 80 gr. do 1 zł., śliwki (renglo-
dv) 1.20 do 1.40, morele od 1.40 — 1.60 do 
2 złotych. 

Za garniec borówek płacono od 80 gr. 
do 1.20. 

Grzybki 30 do 50 gr. za litr, koszyczek 
grzybków prawdziwych (borowiki) 1.60 
— 3 zł. koszyczek, rydzów 1.50 do 2.50, 
za kilogram suszonych grzybów DŁACONO 
od 7 do 8 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Dwudniowe zawody kolarskie w Warszawie. 
Mist rz świa ta Mar t ine t t i zwyc ięży ! Ł a z a r s k i e g o . 

Warszawa, 7. 9. (C-S) W sobotę i nie-
zielę odbyły się na Dynasach wielkie 

Piędzyna rodowe zawody kolarskie z 
•działem mistrzów świata, Włoch, Belgji, 
pzwecji i Polski, oraz z udziałem najlep-
l jych kolarzy warszawskich i krakow-
Jich. W sobotę Martinetti na startował. 
W niedzielnych biegach pojedynczo na 

Pąs na przestrzeni 200 mtr. najlepszy czas' 
Pragnął Martinetti 12.6 sek., drugi Martf-
łęt t i 12.S sek., trzeci Szymczyk 13 sck. 
łjastępnie Boiocchi, Stef, Garlcy i Gędzio-
p w s k l po 13.2 sek. W biegu głównym na 
Przestrzeni 1.000 mtr. Martinetti bije Ła-
§*rskiego w 12.6 sek., trzeci Szymczyk, 
Fraz Boiocchi przed Garleyctri i Stcfem. 
L Clou dnia mecz z dwóch startów: 
Szwecja — Polska, wygrywa Polska w 
rem okrążeniu w 3 m. 45 sek. Osadę pol
ipa, stanowili Lange i Szymczyk. W bie-
»U amerykańskim zwycięża para Marti-
I f t t i — Boiocchi w 35:55 przed Van den 
Poschcm — Lange i Łazarskim — Gar-
Pyem. Przestrzeń bieg — 25 kim. W za
rodach sobotnich zwycięża zarówno w 

Jęgach gości, jak 1 w biegu z zawodnika 

mi polskimi Boiocchi. Innych zawodników 
zagranicznych Van den Boscha 1 braci 
Bjórberg zwyciężają łatwo Polacy, pra-
wfe bez trudu. Organizacja zawodów 
szwankowała w oba dni, zarówno z powo 
du opóźniania rozpoczęcia biegów, Jak i w 
trakcie samych zawodów. Z pośród za
wodników ^polskich wybijali się na czoło: 
Łazarski, Szymczyk, Stef, oraz Lange, 
Bartodzicjski i Kamiński. 

[ i 
Pociąg prze jecha ł dz iewczynkę . 

Przy ję te w y z w a n i e . 
Przyjazd mistrza świata 
na motocyklu do Warszawy 

Warszawa, 7. 9. (C-S) W dniu 12 b. m. 
odbędzie się na Dynasach sensacyjny 
mecz motocyklowy mistrza Polski Choiń
skiego 'Z mistrzem świata Yertua. Jak wia 
domo Choiński wyzwał Vertuę. W dniu 
wczorajszym otrzymano właśnie wiado
mość, że wyzwany przyjął propozycję 
meczu i przyjeżdża w dniu 11 b. m. 

Z Radomska donoszą: 
Pociąg pośpieszny Kraków—Warsza

wa, który przychodzi do Piotrkowa o go 
dżinie 6,50 wieczorem, przejechał wczoraj 
na szlaku Częstochowa-Radomsko dziew 
czynkę lat 12—14 w chwili, gdy ta usiło
wała 
przejść przez szyny z dwojgiem swego 

rodzeństwa. 
Tych dwoje szczęśliwie sie uratowało. 

Aresztowanie „księcia kontrolera". 
Oświęc imsk i d e f r a u d a n t dosta ł się nareszcie do kozy. 

Przed paru dniami na Śląsk przyjecha 
f kilku kontrolerów t. zw. Funduszu Bez 
I°bocia, których zadaniem miało być do
rwanie rewizji tegoż funduszu oo gmi-
f ^ h i starostwach. 

W liczbie kontrolerów-rewidentów 
_zvbyl również p. Jabłonowski, 
pntroler Funduszu Bezrobocia z Oświę

cimia. 
fjklobno „książę". Książęcy pan kontroler 
powadził poza swemi obowiązkami ży-
^ t. zw. „atłasowe", nie żałując sobie ani 
^ m kolegom „zabawy" i różnych „we-
*lszvch" uprzyjemnień życia. 
| Przed paru dniami umiejący korzystać 
'.-uroków życia" książc-kontroler znalazł 
Jjc w jednym z nocnych lokalów Katowic 
f , towarzystwie jednego ze swych kole-
| 6 w . Przed stołem natychmiast zjawił 
T e kubeł z lodem i dwie efektowne butelki 
•tonpana.. 

Zabawa zaczynała się na dobre i zapo 

wiadała sie bardzo zajmująco, gdv nagle... 
Do księcia-kontrolera zbliżył sie kelner 

i dyskretnie oznajmił, że 
.Jakiś pan" 

w szatni pragnie się z nim zobaczyć. 
Wkraczającemu do szatni ksicciu-kon 

trolerowi „jakiś pan" pokazał swa legity
mację agenta policji śledczej i aresztował 
go. zabierając natychmiast z sobą do kom! 
sarjatu policji w towarzystwie irwinego a 
genta, który dotąd trzymał sie w rezerwie 

Byli to 
agenci śledczy z Oświęcimia i Chrzanowa 
którzy ścigali ksiecia-kontrolera za jakąś 
defraudację w Oświęcimskim Funduszu 
Bezrobocia, dosięgającą sumy 8000 zł. 

Księcia-kontrolera odwieziono tejże no 
cy „do paki" do Oświęcimia. 

Niestety — znów smutny fakt. że ze 
szkoda dla naszej powagi, za często i za 
gęsto na stanowiskach urzędowych figuru 
ją ludzie niepowołani. 

Poradn ia d la s a m o u k ó w 
Po lsk ie j Mac ie rzy S z k o l n e j . 

Poradnia Macierzy udziela bezintere
sownie drogą korespondencyjna porad i 
wskazówek, informuje w sprawie egzami 
nów. wymagań, kwalifikacyj. kursów, wy 
pożycza programy, poleca profesorów, ko 
respondentów i t. p. Na odpowiedź Z Po
radni należy załączyć kopertę z dokładnie 
wypisanym adresem i naklejonym znacz 
kiem pocztowym. 

o 

13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty drugi dzień ciągnienia. 
Głównlejsze wygrane. 

Zł. 10.000 Nr. 22951. 
Zł. 5.000 Nr, 44384. 
ZŁ 2.000 Nr. 36616. 
Zł. 1.000 Nr.: 7602. #544, 20RS9. 25055, 

27913 31356, 33503, 34597, 38289, 49439, 
64503 

Zł." 600 Nr.: 17508, 18.549, 18597, 20886, 
23696, 26565, 29464. 33959, 42409, 46911. 
60434. 

Zł. 500 Nr.: 5216, 6330, 13132. 13947. 
24721, 36497. 40129. 42176. 45310, 47643. 
54806. 57455, 60756. 60847, 62775, 63056, 
63340. 

Zł.400 Nr.: 75S. 924. 7175, 7665, 8074. 
8110, 8421 14251. 14609, 15166. 1S433, 
20092, 20133. 20698, 23990, 24679, 2S048, 
28381, 30033, 31348. 32102. 33661, 34980, 
35944, 38109, 39944. 41045, 42470. 45810, 
46015, 46807. 49211, 50166, 52620. 60196, 
62025, 63327, 65284, 65319. 

natomiast dziewczyna, zaczepiona przez 
parowóz, 

poniosła śmierć. 
wleczona kilkadziesiąt metrów. 

Maszynista, mimo usilnych starań, nie 
mógł pociągu na czas powstrzymać, by u 
niknąć katastrofy. Po zatrzymaniu pocią 
gu oczom pasażerów przedstawili sie 

tragiczny obraz skrwawionego ciała 
dziewczęcia, 

które usunięto z nasypu kolejowego i zło 
żono obok toru do zejścia władz policyj-
no-sądowyoh. Natychmiast zawiadomiona 
matka przybiegła na mHejsce wypadku. 

Tragedia wywołała w calei okolicy 
wstrząsające wrażenie. 

Czterech chłopców ziMł s i n ) . 
Oprócz tego dwóch walczy ze 

śmierc ią . 
Chłopcy, wypasający bydło w Zasta-

wiu (pow. Trembowla) na pastwisku gmin 
nem znaleźli na sąsiedniem polu 

trzy pociski. 
(rosyjskie szrapnele o średnicy 8 ctm.) 

Po krótkiej naradzie postanowili urzą
dzić sobie wspaniały fajerwerk, podłożyć 
ogień pod znalezione szrapnele i z wystar 
czjąca wedle ich przypuszczenia ostroż
nością odskoczyć i wyczekiwać wielkich 
efektów świetlnych przy akompaniamen
cie huku eksplozii. 

Zanim jeszcze doszło do 
przeprowadzenia pomysłowe! zabawy, 

jeden z 13-letnlch młodzieńców rzucił i 
wielkim rozmachem jeden szrannel na dru 
gie dwa na ziemi leżące. Rzucony szrap 
nel wybuchł, a eksplozja rozerwała, wzgl 
ciężko poraniła sześciu rozlgranych chłop 
ców. Trzech 

legio trupem na miejscu, 
czwarty skonał w drodze do szpitala po 
wszechnego w Tarnopolu, ą dwai ciężko 
ranni przewiezieni zostali do szpitala 



..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 7 września 1926 roku. 
Kr. 2trf 

DoKad póidziemy wieczorem? Kto szczęśliwy - niech szuka? 
WYNIK CIĄGNIENIA LOTERJI NA RZECZ ODBUDOWY KOŚCIOŁA ŚW. 

KRZYŻA W ŁODZI. 
Wystawa 

malarstwa 
rzeźby 
grafiki, 

"zytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

V\w*iOł>2ŁI V 

Park im 
Sienkie
wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
sd 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlaty: 

etnograflczno - hlstotyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Ńr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Mioiskj Kinematograf Oświatowy — 
Viritas Vincit (Prawda zwycięża). 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„Aoollo" „Dorożka Nr. 13". 
Początek przedstawień o godz. 8, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Manon Lescaut" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Zigano Herszt Rozbójników" 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czarv" — „Au to ! tempo ! Tom! 
Tom M ix " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
„nom Lodowy" — „Za jedną noc" 

Początek przedstawień o godz. 4-eJ po poł. 

..Granrf-Klno". Charlie Chaplina p. t. 
„Karjera Chaplina" 

„ I ima" — „Samso*n cyrku" 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 1 10 wlecz. 

„Nowości". — „Pani Kit ty". 
..Odeon" — „Dorożka Nr. 13". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Kawiarenka w Kairze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.20 I 10 wiecz. 

„Resursa" — „Mazaljans Grace-Szturk". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlicz. 

Teatr Miejski — „Wicek i Warek". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny „Dwie noce". 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, wtorek i jutro środa w dalszym ciągu 
zabawna, pełna werwy, rozmachu 1 szczerego 

sentymentu, stylowo wystawiona komedja Zy
gmunta Przybylskiego „Wicek 1 Wacek" z Je
rzym Woskowskim 1 Tadeuszem Krotkem w ro
lach tytułowych. Publiczność bawi się wybor
nie przez cały wieczór, serdecznie przyjmując 
sztukę i artystów; najgoręcej oklaskiwane sa 
akty: trzeci (pełna gwaru i ruchu, urozmaicona 
śpiewami, zabawa taneczna u pani Wierciń
skiej) i czwarty. Początek o godz. 8 m. 15, ko
niec przed jedenastą. Ceny zniżone. 

Projektowane pierwotnie na dziś wznowienie 
krotochwill francuskiej „Owoc niedojrzały" z po 
wodu niedyspozycji p. Stefanii Jarkowsklej musi 
być przesunięte na czwartek. 

W próbach codziennych pod kierunkiem Mi
chała Znicza komedja węgierska M. Lengyel'a — 
„Bitwa pod Waterloo", w której role ważniejsze 
odtworzą panie: Janina Morska I Halina Łapiń
ska oraz pp.: Michał Znicz (Jakobson). Stanisław 
Janowski (aktor kinematograficzny Michaiłów), 
Krotkę, Grolickl. Premjera we wtorek przyszłe
go tygodnia. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
prowadzi próby z poematu dramatycznego, Jul
iusza Słowackiego „Balladyna", która będzie na* 
stępną, trzecią z kolei, premierą sezonu. 

TEATR POPULARNY. 
')grodowa 18. 

W dniu dzisiejszym wieczorem po raz 5-ty kla
syczny drama* historyczny „Dwie moce" (Bole
sław Śmiały i biskup S^ c z ePanowskl). Trag ;czny 
ten moment oddany Jest na deskach Teatru Po
pularnego doskonale. Szczególne laury zbierają 
pp. Bronowska, Wernisówna. Pilarski, Bleleckr. 
Urbański, Trzywdar-Rakowski (wspaniała gra Cza 
pil, picczętarza królewskiego), Dęblcz i inni. Poza-
tem udział w sztuce bierze pozostała część zespo
lą z pp. Puchalskim, Góreckim, Bolkowskim. Ga
łeckim, Jareckim, Skorasińsklm na czele. Artysty
czna Ilustracja muzyczna kompozycji Karola Pro-
snaka. Kasa teatralna czynna od 11 do 2 po poł. 
I od 5 do 10 wieczorem. 

Na zasadzie zezwolenia Generalnej Dy 
rekeji Loterii Państwowej za L.5054/26 w 
dniu 5 września r. b. o godzinie 7-ej wie
czorem odbyło się losowanie loterjl fanto
wej pod przewodnictwem p. o. rejenta p. 
Pawłowskiego. Z ramienia Komitetu Lo
terii stanęli: ks. Stanisław Nowicki, p. Wi 
ktor Łuczak, oraz radny Michat Pawlak. 
Na asesorów powołano: komisarza kon
troli skarbowej p. Henryka Bienfaka, iri. 
Gdańska 44. dyr. Banku Małopolskiego p. 
Karola Szmidta, Moniuszki 4 oraz p. Ste
fana Juścińskicgo, Piotrkowska 292. Przy 
losowaniu padty następujące wygrane: 

Nr. Nr.: 16166. 13305, 4705, 8747 (ma
szyna do szvc)a), 1379, 120,30, 13312. 4903, 
6056 (etażerka), 2999, 4359 (koszyk do cu
kru), 9727, 8977 (węgiel). 12232. 16888, 
8793, 10992, 16928 (czajnik), 12232, 7835, 

RUDOLF VALENTINO W KINO-TEA-
TRZE „NOWOŚCI". 

Jak się dowiadujemy ruchliwa Dyrek
cja sympatycznego kimo-teatru ..Nowości' 
z powodu śmierci nieodżałowanego ulu
bieńca publiczności. Rudo«a Valentino. i»io 
szczędząc kosztów i trudów. postanow ;!a 
wystawić najlepszą jego kreacic ..Drugi 
grzech śmiertelny" podług światowego ar 
cydzieła H. Balzaca p. t. Eugenia Grandef 

W rolach głównych Rudolf VaIentino 
i piękna partnerka w roli Eugenfi. Alice 
Terry. 

Premjera w czwartek. 
:o: 

10077 (kapelusz męski), 13611, 15203, 8406, I 
13563, 11618, 898, 844, 4671, 6609, 8696, J 
7750. 5020. 7360, 6772, 5770, 6670, 4605-
16551, 11645, 18924, 17003 (chusteczki), . j 
2944, 4674, 6487, 16191, 17036, 3077, 3643, , 
8178, 9801, 14110. 14746, 5478, 8753, 2440 
(pantofle damskie), 2456, 4114, 7052, 308(5' 
(serwis szklany). 16411, 17084, 293, 17026, 
1995, 12720. 5076 (bluzka), 19884, 12695, 
13017, 11133. 4535, 7577, 9044 (kury) 17054-J 
15741, 6597. 1O308. 8644, 14560, 8245, 16206< 
7797, 5746, .3003. 6815 (worek maki). 12088, 
14179. 190S«, 13203, 9937 (pantofle), 19S2, 
13916, 13131, 6983 (buciki), 866. 16277. 
13903, 8311. 4809, 2187 (worek mąki).! 
14133, 3378. 16182 (postument Kościuszki) j 
11434. 146S0, 5609, 7084. 10678. 5290. 14185 
8725, 15567, 13007. 13583. 10071. 15515.1J 
10714. 4566. 8102, 17046. 8603, 16138 (cu-j 
kicrnlczka). 5703, 6902 (materjal na b l l t f l 
kę). 17074. 14741 (przybory do toalctyM 
5874. 0712 (wazon). 14148. 616. 12220, SOOli 
5973 (buciki). 8015 (galanteria). 6897. 5124] 
•3355. 3778 (chusteczki), 5805. 16255, 16501, 
7856, 3209. 11661. 102. 5617. 2014. 6848J 
>411. 864. 2.367. 3388, (materiał na suknie)] 
12813. 10333. 14779. 7583. 15283. 13015, 
15573, 5707. 9874, 107.36. 9791. 144C5. 5182.1 
114523. (chusteczki) 8211. 11595, (postni, 
ment Kościuszki) 5850, 7350, 16115 72203 
1148. 14732. 7773 (maszyna do ccbulla 
14\35, 13035. 4374. 6059. 2158. 7370. 14729f 
7783. 7760. 14883, 10759. 1441. (kanapa! 
19802, 11147, (serwis do kawy). 115SI 
112193, 3734, 12960. (rower). 13557. 6046j 
16448, 7979. 7092. 14889. 10796, 8255. 3687 
(materiał na suknie) 435. 6031. 9530. 4617] 
(.•ziiinik) 15531. 4348. (serwis szklani 
11558, 13686. .5692. 7800. 3624. 7580. 5597. 
] | ' ^ 5 . fcufclertiłczka). 11496, 2082. 1178fl 
8^,7. (bielizna), 13590. 9238. 6881. 1889. 
•^529. 5343. 7983. 12072. 14132, 9494 (srej 
brną łvżka do jarzyn) 7847. 1977. f.540| 
>'̂ 473. 13181. (buciki damskie) 14770. 9?3f 
83*1, 5268, 8171, 36S9. 5146, 19078. (sosid 
kjO 7118. 645. 13972. 11731. 4616. 7612 
246. (pantofle) 4672. 9797, 13640 (przvborJ 
kii.-licnne) 1,3490. 9640. 14819. 6716, 1360$ 

« 13598, 18991, 7673. 7680. 8343. 9408, 1759JJ 
6C64, 9620. 15249. 5855. 15625. (mąki 
pszenna), 5716. 11655. 11836. 14198. 10724J 
14399. 3085. 4234. 13581. 14750. 14623 (' " 
z uprzężą I bryczka) 5883. (maka pszt 

\ 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DUŻA PODAŻ. 
Warszawa, 7. 9. — Tranzakcje na Olełdzie Zbff 

żowo-Towarowej za 100 klg. fr. stacja załad. psze 
nica kongr. 42,50, żyto kongr. 31,00-30,50. Usposo 
blenie spokojne. Podaż dostateczna. 

Nowy król Sianu Suhndaya Roma |eat 
zwolennikiem hasta: „Azja dla Az|atów" 
w myśl którego wydalił ze swe) służby 
wszystkich Europeic syków, nawet takich 
którzy pracaiąc tam od kilkudziesięciu lat. 
•dobyli wiele zasług nad podniesieniem 
ekonomicznem i kulturalnera tego państwa. 

12303, 11,323. 14757. 19827. 5899. 148i 
8597. 11482. 18910, 7751, 2934, 14180. 147 
16180, 17023, 112. 

Komitet Loteryjny wydawać będzlj 
fanty w godzinach biurowych od 9 do 12' 
od 15 do 18 od dnia 7-go września do 2 
września w kancelarii parafialnej śv*l 
Krzyża przy ul. Przejazd Nr. 13 

N O n 

ii »ć2 

otwarcie sezonu. 

Najnowsza kreacja króla ekranu i humoru 

Charlie Chaplina P... „Kariera Chaplina1 
10 wielkich spazmatycznych aktów humoru, łez, wzruszeń i śmiechu. 

O b r a z ten osnuty na t le w o j n y europe jsk ie j z roku 1914. U w a g a : Dla m łodz ieży dozwolone 
Anons: W następne j zmian ie p r o g r a m u w i e l k i f i lm po lsk ie j w y t w ó r n i p. t. 

„My pierwsza Brygada". 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

choroby skórne 
włosów wene
ryczne i moczo

p ł c i o w e . 
Leczenie świattem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak. G ł ó w n a JYs 14. 

U W A G A i Szk ło i n s p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r z e . 

Ceg ie ln iana 43 , 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—11 
l przed południem 
i od 5—8 po po) 

L i p s k i 
ul. Wschodnia 65 
(Piotrkowska 46) 

Telefon 3-51. 
Powrócił i przyj 
muje w chorobach 
skórnych, wenery-
cznych.moczopłcio-
wych od g. 2—5 
po poł. i od 7 de 
9 wiecz, 

P. BRAUN 
powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
'Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Zielona 6. 
Choroby skórne 

weneryczne.. 
Przyjmuje od 8 j 
9.30, 12-2 i od * 

Bk u s z e r k a PiR 
k o w a przyjmij 

zamówienia. Pi«J 
kowska 132. 3997' 

Cena prenumera ty : 
W Lodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . _ _ — — „ 2.20 
Na prowincji . — — — — 3.30 
Zagranica . — — — — „ 6.00 

„ŁółJzh. Ecłłd Wiecz.** i „Korler łódzki" łącznie zł. 6.9a 
Odnoszenie do domu 30 gr 

i Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekśoie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem » - ' » ' # 25 ' m m . • - . 4 . 
Nekrologi • . . 25 . . . _ • . 4 . 
Komunikaty • . 25 „ _ . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , , . . • - . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi» 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u w* 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redal 

cja nie zwraca. 

Odnoszenie do domu JU gr. 
i , ^ , „ r\AUHn w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ,,Kurjer Łódzki 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo W.eczorne . Odbito w drukarni I O W . J J ^ L 

Wyd. Jan StwmikowsM. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wład*sa,mtlfta*tuM>»-

Opłata pocz 

Nr. 208. 

P. JARZĘBC 
prezes 

otrzymał z okazji 
związku strai 

P i e r w s z a prz* 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przet 
Dolar w obrc 
prywatnych 
Tendencja ui 

P i e r w s z a pi 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na \ 

Dolar 
Banki dewizo 

kupowały około s 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar 
W płaceniu 

Tendencja spok< 

P. SCHEIB: 
st. wicekomen 

otrzymał d j 


